
ci W arszawa, dnia 8 (20) Grudnia roku 1879-

Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.
P K K N U K L K K A T  A  W Y N O S  H 

W WARSZAWIE kwMttlnia n  1 kop. 80.—Z preesylk. pocztowy w Ceooratwie t K r O i c a t w i c .  k w o n . l n i o  rw O S tm er w kotogarnf G M E T IlA lR A  i S-ki kwort

S I T ,1 f c r  gtT.g,̂ rrć£Xow pIlL Ł

Od R edakcji.
Tygodnik Mód i Powieści jak i Przyjaciel 

Dzieci, w roku przyszłym 1880 wychodzić 
będą podtemi samemi co dotąd warunkami. 
Upraszamy o wczesne nadsyłanie należytości 
prenumeracyjnej wprost do Uedakcyt, gdyż 
tylko tym jedynie sposobem dalsze przesyłanie 
pism bez zwłoki następować może. Zaraz 
z pierwszym numerem rozpoczniemy druk po­

wieści dwutomowej p. t. E ugenia L aw al, 
napisanej oryginalnie przez Kazimierza Gre- 
gorowicza, osnutej na tle życia społeczności 
francuzkiej i na dokumentach urzędowych. Pó­
źniej pomieścimy drugą część Obrazków W ar- 
szawskich p. t. Błędne drogi.

Prenumerata wynosi:
NA TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI

w W arszawie Kwartalnie rs. 1 kop. 80.

Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycyą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie . . . rs. 2 kop. 50 
Półrocznie . . . rs . 5 
Rocznie . . . .  rs. 10

NA PRZYJACIELA DZIECI 

w W arszawie Kwartalnie — k. 75.

Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycyą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie . . . . . .  rs . 1.

Półrocznie................................ rs . 2.

Rocznie ..............................rs . 4.

Nizką tę cenę pomimo zwiększenia kosztów 
wydawnictwa, utrzymujemy bez zmiany, aby 
prenumeratę pisma uznanego już w swej uży­
teczności, zrobić przystępną dla każdej rodziny.

Adres: do J .  K .  G regorow icza, R eda­
k tora  T ygod n ik a  Mód i P o w ieśc i
1 P rzy ja c ie la  D zieci, w  W a rsza w ie
ulica Chmielna N r. 1530 (20  nowy).

Tygodnik Rolniczy, pismo wszystkim ga­
łęziom rolnictwa poświęcone, którego celem 
jest popularyzowanie nauki rolniczej, zazna­

czanie wszelkiego postępu w produkcyi rolni­
czej i zwierzęcej, jak  niemniej zaznajamia­
nie ogółu ze stanem ekonomicznym kraju 
w roku przyszłym 1880 wychodzić będzie pod 
temiż co dotąd warunkami pod głównym kie 
runkiem J. K. Gregorowicza.

Prenumerata wynosi:

NA TYGODNIK ROLNICZY 

w W arszawie Kwartalnie rs . 1 kop. 20  

Półrocznie ,, 2 „ 40

Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycyą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie rs . 1 kop. 50 

Półrocznie „ 3  „ —  

Rocznie „ 6  „ —

Przesyłając pieniądze prosimy adresować: 
do jRedakcyi Tygodnika Rolniczego w  W ar­
szawie, ulica Chmielna N. 20.

Rocznie 80

Z H e j n e g o .

Na błękitnój nieb przestrzeni 
Miga złotych gwiazd gromada,
Ziemia śpi wśród noonych oieni, 
Nasępiona, cicha, blada,

W  ciszy drzemie bór ponury,
Tuman wznosi się nad rzekł,
Cień olbrzymi pada z góry 
I  szeroko i daleko.

Tylko w sercu mojem dziwy,
Jakiś chór, muzyka, dźwięki:
Czy to głos kochanki tkliwy?
Czy słowiczój ton piosenki?

Autor pamiątek z Litwy.
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SYN PUSZCZY.
D R A M A T  W  P I Ę C I U  A K T A C H  

Fryderyka Ha!ma.
P rz e ło ż o n y  z n iem ieck iego  

p rz e z

J ó z e f a  G r a j n e r t a .
 -----

(Dalszy ciąg).

(ligo iii ar.

Pow iedz, jakże
P ostanow iłeś?

Miron.

W eź tylko na rozum ,
W iem , żem w dzięczności w inien ci n iem ało ;
L ecz słuchaj, ze m nie tylko p ła tn e rz  biedny,
W ięc gdybyś u m nie gościł, to m usiałbyś 
C iężar ubóstw a, troski ze m ną dzielić,
W łożyć się w nasz ła d  i domowy zwyczaj.

Ingomar.

W łożę się chętnie.
Miron,

W ypadłoby  najprzód
Tę skórę zrzucić.

Ingomar.

Dobrze, ta k  się stanie!
Miron.

B rodę i włosy p rzystrzydz.
Ingomar.

B rodę, włosy!
Ja k o  wolnego pochodzenia znam ię 
B osną tam  u nas wolno m ężom wolnym;
L ecz m oja wolność... dobrze więc, przystrzygę!

Miron,

W iem , to  wmsz zwyczaj.
(do siebie)

T ak się ju ż  u g ła sk a ł,
A by ł ta k  dziki ja k  strach liw y  rum ak!

(głośno)

To tak  z ubran iem , te raz  słuchaj dalej!
Mam pola, łąk i, a  także w innicę 
N a wzgórzu; to też trzeba się uporać 
Z pługiem , grab iam i tu  i owdzie, przeto 
I  tybyś m usiał.

Ingomar.

Lecz przecie n ie  orać 
L ub  g rab ić , służbę niew olników  pełn ić ,
J a k  k re t lub borsuk wkopywać się w ziemię?

Miron.

A jakżeż u was?
Ingomar.

U nas li n iew olnik  
Im a  się p ługa , jem u to p rzysto i,
A ty m nie zrobić chcesz swym niew olnikiem ,
Do stu  piorunów .

1 ł
Miron.

Ejże, zw olna, zwolna!
Bogi niech św iadczą, nie chcę nic od ciebie;
W szakże sam  pragn iesz przerobić się w G reka;
My zaś jesteśm y rolniczym narodem ,
J a k  ściśnie b ieda wszyscy idziem  w pole,
I  ja  i moja kobieta A ktea ,
N aw et ta  oto, wszyscy się garn iem y.

Ingomar,

P arten ia , mówisz.
Miron.

No, a któżby! Ona

Zwija się dobrze, ja k  druga.
Ingomar.

Co, P arten ia!
I  ona. W  gruncie  rzeczy, p raca  każda 
Je s tto  nic; zam iar tylko ją  podnosi;
Zgoda, do tego tćż się włożę!

Miron,

Ano,
Gdy ta k  jest, to i do kow adła  pewnie 
Rękę przyłożysz, by ze m ną Kuć miecze,

Ingomar.

To mi po myśli! T ara moc na moc idzie;
S ta l trzask a , syczy pod obuchem młota!
H ćj, kow ać miecze m usi być rozkosznie,
To ta k  ja k  mieczem wywijać.

Miron.

W ywijać!
Mieczem wywijać! Nie, tam  tego nie ma;
My naró d  cichy, spokój kochający;
To tćż ja  myślę, że postąpisz dobrze,
Gdy m iecz swój dasz mi.

Ingomar.

Mój miecz?
Miron,

Nie inaczśj;
Surowo k a rz ą  tych, co do M assalii 
W chodzą z orężem; oddaj mi go z a t j m,
Chcę cię ochronić!

Ingomar.

J a  mara miecz swój oddać!
Mój miecz, spuściznę ojców.
(zerw aw szy m iecz z p en d en ta  i trzym ając go p rzed  M ironem  

g w ałtow nie)

Miecz ten
Co mi obronę, zwycięztwo, łup  d aw a ł,
Miecz te n  od boku m am  oderw ać sw ego.

Miron (cofając się b o jaź liw ie  p rzed  Ingom arem ).

P arten io .
Ingomar.

Miecz ten ja  ci oddać mam! 
W pierw  chyba krew  mą, wpierw bym z g in ą ł sam! 
Jam  je s t  mym m ieczem , m ąż je s t to, co miecz:
Niech mi spróbuje wziąć mi go z tąd  precz!
Partenia (k tó ra  d o tąd  na b o k u  ro zm aw ia ła  z E lp e n o rem , p o ­

stęp u jąc  naprzód).

0  co tu  zwada?
Miron.

Nie chce oddać miecza, 
A  wiesz jaK ostra  k a ra  czeka tego,
Kto do M assalii przychodzi z orężem!

P arten ia .

K to chce dojść końca, m usi zacząć przecie!
(podchodzi do Ingom ara , i odeb raw szy  m u m iecz z d ło n i, o d ­

da je  go M ironow i)

Ot miecz, a te ra z  słońce już zapada,
Tęsknię do m atki, pójdźmyż razem , żywo.

Miron.

1 miecz swój oddał. T ak . To istne dziwo!
Tyś wolna... ten  m iecz.,. Lecz idźmy, kochanko,
Zeby tw ą m atkę pocieszyć najp rędze j!
E lpenor, dzielnym ry b ak o m  me dzięki,
Już  ich pomocy nie żądam y teraz;
I  pójdźm yż, pójdźmy!
(w ychódzi z E lp e n o re m  i P  a r te n ią  na  p ra w o  w  g łęb i sceny). 

Partenia (m ając się  ku  w yjściu  odw raca  się).-

Zw lekasz, Ingom arze?
Ingomar.

Ja k , Ingom arze! M nież to tyczy? Jestżem  
J a  Ingom arem ? Myśli mi się m ącą,
Czuję z pod stóp m ych ziemię uchodzącą,
Ozćm byłem n iegdyś, ledwie o tem  marzę!

(P o d c żas  gdy zw o ln a  za odchodzącym i postęp u je , zasłona 
spada).

AKT V.
S cen a  j a k  w A k c ie  p ie rw szy m ,

Elpenor (w ychodząc  z dom u M irona i m ów iąc po za siebie).

Nie zwłócz, M ironie. Pójdź, tam  cię czekają!
Miron (pokazu jąc  się  na  sch o d k ach  dom u).

Jestem  już, zaraz pójdę z tobą;
Tylko roboczą, b ru d n ą  szatę zrzucę,
By ja k  przysto i zjawić się p rzed  radą .

(w o ła jąc  do w nętrza  domu).

A ktea, prędko  pas i p łaszcz mi podaj.
•  Elpenor.

J a  przodem  pójdę oznajm ić, że idziesz.
Miron.

Nie zostań, powtórz jeszcze, czy to p raw da,
Co jak  trup  blady szepnąłeś mi w ucho?

Elpenor.

W zgórza się roją w krąg Tektosagam i,
A  ciebie n a  wiec w ołają Ojcowie!
T ak  je st ja k  rzekłem !

Aktea (w yszedłszy tym czasem  z dom u z P a r te n ią , n ies ie  pas 
M irona).

W ielkie bogi, cóż to?
Co wy mówicie?

Miron.

Czy to kob ie fsp raw a?
Płaszcz mój, Partenio!

Aktea.

M ironie nie skryw aj!
Czy Tektosagi są  ju ż  u bram  m iasta?

Miron.

Eh! cicho, cicho! Jeszczeć ich tu  nie ma,
I  gdy im zdrada nie otw orzy zapór...

Aktea.

Ależ otworzy! W szędzie zd rada m ieszka; 
l o ż  oni zna jdą i tu  pomocników,
Z pewnością zna jdą . Tak je s t i być może 

ż ich znaleźli.

Miron.

Co, ju ż  ich znaleźli,
Zdrajców, powiadasz?

Aktea.

Alboż darm o w ogniu 
T ak zatrzeszczało  n a  kom inie, gdy on 
Próg nasz przechodził! B ył to znak, by strzedz się,
A  my niebaczni...

Elpenor 

To o Ingom arze,
O T ektosagu , twym uczniu, ta k  myśli.

Miron.

O nim  ta k  myślisz? No, to nie m a strachu!
Eartenia.

Nie; on nie zdrajca, nie żaden  szpieg!
Miron.

Słusznie,
Ingom ar praw y, zawsze ten  sam ; o tem  
W ie, kto go w idział przy p ługu , kowadle;
On krzepki, a ten  fałszyw ym  j^st ty lko,
Kto słaby; n ie  trać  więc ducha.

Elpenor.

Pójdźże już:
Tam  cię czekają!

Miron (na w p ó ł p o c iąg n ię ty  przez E lp e n o ra ) .

Cicho bądź! S tracham i 
N iebyw ałem i głowy sobie nie mąć!
W iem  ja , Ojcowie ciągną m nie na radę,
Ja k  tego k tóry  zżył się już z dzikimi;
W ięc miej otuchę! J a k  się zawsze znajdzie 
T rzonek  dla m łota, tak  i tu znajdziem y 
Rączkę i korbę! J a  najm nie j, dopraw dy,
J a  się nie lękam  Tektosagów  wcale!



Z n am  ju ż  tych  p taszków .
Elpenor (c ią g n ą c  g o  k u  -w yjściu).

P ójdźże , m ów ię, pójdź ju ż !
(o b a j w y c h o d z ą  n a  le w o  w  g łą b i  scen y )

Ą ktea.

On sob ie  idzie , a  m n ie  s t r a c h  pożera!
W ro g i p rz e d  b ram ą! N ag le  ta m  p rz e d  R adę 
W ezw any! K to  w ić, m oże n ie  n a  ra d ę ,
L ecz  do ra c h u n k u  z swój g łu p o ty  idzie 
P ro s to  n a  k a rę .

P a r te n ia .

N ie  tr a p ż e  się m atko!
W sz a k  z w oli O jców  In g o m ar je s t  u  n as ,
W y raźn ie  n a  to  p rzyzw o len ie  d a li.

Aktea.

C zem uż to  z ro b ił, że go w dom  swój p rz y ją ł,
W iem  ja , on  w dom  n a sz  n ieszczęście  sp row adz ił.

P a rte n ia .

P rzec iw n ie , w szak  on dziecko  ci sp ro w ad z ił.
Aktea.

T a k  z ro b ił, a le  czyż  n ieg d y ś  ci m ieczem  
N ie b ły s n ą ł w oczy, czyż nie pow lók ł o jca 
J a k  n iew o ln ika  w bór sw ój? Cóż d o b reg o  
P rzy jd z ie  n a m  z niego? N ie, sam  w idok jego , 
W ło s isk a  d łu g ie , b rodzisko zjeżone,
Ś c is ły  m i se rce .

P a rte n ia .

T e ra z  to  oboje 
P rz y s trz y g ł po g reck u

Aktea.

D zieci po u licach  

Z a  n im  w o ła ły : p a trz a jc ie , F a u n , S a ty r ,
B o c ia ło  k ry ła  m u sk ó ra  k u d ła ta .

P a rte n ia .

W szak że  dziś chodzi u b ra n y  ja k  w szyscy.
A ktea.

T ak , g re c k i jeg o  k a f ta n  i k lam y d a ;
L ecz  chód , p o staw a , g ło s  o tw a rd e m  b rzm ien iu , 
Z u ch w ały , o stry  wry ra z  w oczach, w m ow ie,
S ą  i zo s ta n ą  b a rb a rzy ń cy  znak iem !
C hoć z rz u c i ł sk ó rę  zw ierza , z o s ta ł  dzik im ,
I  w yziew  borów  w iecznie go się czep ił.

Parten ia-

T a k  być m u s ia ło , bo m oc, w olność, śm ia ło ść ,
J a k o  te  bory  w yziew a duch je g o .

A k t e a .

M oc to n iedźw iedzia! Czyż dz ik u s w zap a sa c h  
N a ty ch  ig rzy sk ach , w św ię to  A rtem izy ,
N ie  z d u s ił p raw ie  p rzec iw n ik a  swego,
In n eg o  c e s tą  *) z a b ił w ręcznej bójce.

P a r te n ia .

A  czyż n ie  z a b ił  i w ilka , co d ługo  
K ra j n am  p u s to sz y ł, a  z p o rtu  w te  czasy ,
G dy łó d ź  L y zy p p a  sz ła  z bu rzą  w zap asy ,
K to  się odw aży ł ją  schw ycić  ja k  cudem ?
K to , je ś li  n ie  on, p rzy  kow ad le , p łu g u  
S ta re g o  o jca w yręcza  sw ym  tru d e m ?

Aktea.

T a k , on  to  z ro b ił  także! W iem  ja ,  to  też  
D ufa w to b ardzo , n a  m nie ledw ie baczy!
J a  zaś ,, choćby  się  m ia ł za c z y s te  z ło to ,
N ie  zm ien ię  zd an ia , ja  się go  o b aw iam ...
On je s t  szp ieg  w rogów  o n  w ie ru tn y  zd ra jc a ;
W  oczy m u  sam a  to pow iem ! G dzież  on je s t ,
S k ry ł się.

(w o ła  w s tro n ę  d o m u )

In g o m ar!
P a rte n ia .

Ach, m a tk o  daj pokój!
N a  w szystk ie bogi szan u j p raw a  gośc ia ;

* )  P ię ś ć  u z b r o jo n a  w  k o lc e .
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Z d ra d a  i cb y tro ść  obce se rcu  jego!
Aktea.

P rz e s ta ń .
(w o ła jąc )

In g o m a r!  B ędziesz  w idzieć  sa m a ,
J a k  się p rz e s tra s z y , p rz e ra z i, zczerw ien i;
N iech  p o tem  co chce , s ta n ie  się! Ingom ar!

P a rte n ia .

O, ja k  dziec ięcej duszy  n ie  zn asz  jego ,
S zczerego  se rca ,

Ingom ar (w y sze d łsz y  z d o m u  i p o  s c h o d a c h  sch o d ząc) .

Jestem ! Czy m n ie  w ołasz?
Aktea.

Id z ie sz  nareszc ie ! T rzy k ro ć  m uszę w ołać.

Ingom ar.

B iłem  w k o w ad ło  i n u c iłe m  p iosnkę,
T a  w ięc p rzy czy n a .

Aktea

P iosnkę . T a k , is to tn ie  
R adość  u jrz e n ia  sw oich  każeć  śp iew ać;
Co? a lboż  n ie  w iesz, że ju ż  T ek to sag i 
W k o ło  o b ieg li m iasto?

Ingom ar.

T ek to sag i!
N ie , o n i- tęd y  p rz e jd ą  ty lk o  m im o 
W k ra j A llob rogów ; bo s tro n y  te w łaśn ie  
P o stan o w ili na jść  zb ro jn ie .

Aktea.

Is to tn ie !
Rozbój i n a p a d  n a  k ra j A llobrogów !
T y  z a ś  sk o rz y s ta sz /p e w n ie  z dobre j chw ili,
B y sw ych  p rz y ja c ió ł tam  odw iedzić .

Ingom ar.

O, nie!
Cóż ja  m am  z nimi! Id ą  sw oją d ro g ą ,
1 ja  tć ż  sw oją .

Aktea.

Tak! S ą  p rzec ież  ludzie ,
Co m yślą , szepczą , u trz y m u ją  n aw e t,
Że ty  m asz  z n im i w sp ó ln ą  drogę!

Ingom ar.

Ja k to ,
W sp ó ln ą  m am  drogę?

Aktea.

T a k  je s t, m ów ią  n aw e t,
Ż eś tu  się z a k ra d ł  w tym  ty lk o  zam ia rze ,
B y  im  otw orzyć drzw i i b ram y.

Ingom ar.

Ż e ja . . .
K tóż  to  rz ek ł?

Aktea.

J a ,  ja , tw a rz ą  w  tw a r2  ci m ów ię, 
Żeś ty  je s t szp ieg iem , że ty  je s te ś  zd rajcą!
T ak , je s te ś .

Ingom ar ( s z y b k o  p rz y b ie g a ją c  d o  A k te i) .

A ja  rz ek n ę  ci, k o b ie to ...

N ie!
N ic ci nie rzeknę!

(o d c h o d z i do  d o m u )

Aktea.

Idz ie . M ilcząc idzie ,
Szydzi z m ych  gniew ów ! Bo on to u w aża 
N iegodnem  tru d u , by m i d o trw ać  w słow ie , 
Z uchw ały! J a  go ty lko  p ro s ić  m ogę,
J a ,  M iro n o w a  m ałżo n k a , M assalii 
O byw ate lka ,

P a rten ia  (p o d c h o d z ą c  k u  d o m o w i i w o ła ją c  d o  w n ę trz a ) .

In g o m ar!
Aktea.

W o łasz  go,
By m nie p o w tó rn ie  z g ry z ł d z ikośc ią  sw oją?

P a rte n ia .

N ie , b y  odpow iedź d a ł  ci, by ci d o trw a ł 
W  słow ie.

Aktea.

Ju ż  te r a z  odpow iedzi n ie  chcę ,
I  ch o ćb y ... n a  cóż w m yślach  to n ąć?  P ew n ie  
N ad  g łow ą o jca  w isi g ro z a , a j a ,
M nie coś n a  zam ek pcha, tym czasem  s łu ch a j 
Słów  In g o m a ra , w ierz m u  ja k  zazw yczaj,
O by z łe  o d  n a s  o d w ró c iły  bogi!
J a  znam  go; m nie on n ie  o ślep i nigdy!

(w y c h o d z i n a  le w o  w  g łę b i sce n y ).

P a rten ia  (s m u tn ie  ta m  i  n a p o w r ó t  c h o d zą c ) .

O d esz ła  g n ie w n a , on w szy stk iem u  w in ien ,
O n sam , czyż zato , że go m a tk a  k rzy w d z i.

( In g o m a r  w y sz e d łszy  z d o m u  s c h o d z i z w o ln a  p o  schodkach 
ze  sp u szczo n y  g ło w y )

O t i on. Z b liż  się! pow iedz, m i, czy n ie  w iesz,
Że n a s  zw yczaj daw no ju ż  uw oln ił 
Ż onę z niew oli, p o ró w n a ł ją  z  m ężem  
W  u d z ia le  w spólnym  p rz y ja ź n i i p raw a?

Ingom ar.

W iem ; to  k o rz y s ta jc ie ż  z tego!
P a r te n ia .

Czym ci p rze to  
Ż ony  M irona , m ej m a tk i szan o w ać  
W ciąż  nie k a z a ła ?  L ub  czy zw iesz szacu n k iem  
T o, że się  od niej ty łe m  zw racasz  k rn ą b rn ie ?
Mów, czym  cię często  n ie  u c z y ła  teg o ,
A g dym  u czy ła , czem u w p o k rz e k  idz iesz?

Ingom ar.

U czy łaś , a le  m ó w iła ś  mi tak że ;
Je ź li tw a  m a tk a , ja k  zw y k le  w s ta ro śc i,
S w arząc  się  p rzy k ro ść  w y rz ą d z i m i k iedy ,
Tom  w in ien  zm ilczćć  i odejść  n a  stronę!
WTięc  też  o d szed łem , m ilcząc!

P a rte n ia .

A czyś n ie  m ó g ł 
W  oczy je j cicho i po g o d n ie  spo jrzeć ,
M ów iąc sp o k o jn ie : N ie, tyś w b łęd z ie ; szp ieg iem  
N ie je s tem , a n i zdrajcą! L e c z  ty ś  w olał 
J a k  zaw sze  p uśc ić  sw ym  popędom  w odze,
I  m n ie  sk a z a łe ś  n a  jćj c ie rp k ą  niechęć!

Ingom ar.

I  ty  się n a  m n ie  gn iew asz?
P a rte n ia .

R a z  się  n au cz  
B rać  ludzi, ja k  są , i n im  pow iesz  słow o,
W ag ę  i m ia rę  je g o  w przód  rozw ażyć.

Ingom ar.

P ró ż n a  n au k a ! W ieleż zn io s łem  tru d u ,
J a k  n ie  w ra ż a łe m  sobie w serce  słów  tw ych ,
I  p o w ta rz a łe m  je , k ła d ą c  się  do snu ,
W  kuźni i w polu  p rzeżu w a ł to  sam o,
B y  w życie w asze co p rędze j się w łożyć,
Spraw ność  i g rzeczność, w asz obyczaj przejąć! 
D arm o , ja m  nieuk!
r

P a rten ia .

N ie tr a ć  se rca , dość się
Ju ż  poduczy łeś.

Ingom ar.

O, w y bory  moje!
T a m  serce w słowmch w agę sw ą  w ybija ,
C zyny z m yślam i z 'godne są  i  szczere;
W y zaś w tłacz ac ie  w fo rem k i sw e życie ,
W  owo: D z ień  dobry! Do u słu g ! Śm iem  prosić!
W y to w ytw ornem , p ię k n e m  g o d n em  zwiecie!
J a  ta k  nie um iem , i um ićć nie będę;
Co m n ą  p o ru sz a  n ien aw iść  lu b  miłość;
B oleść lu b  rad o ść , to  z u s t  m oich p łyn ie ,
To mi d rg a  w licu, to  isk rz y  m i z oczu! ’ 
la k im  zostanę! J e s te m  tćm  czem  jes tem ,
In n y m  n ie  będę!
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P arten ia .

I nie masz potrzeby;
Nie chcę cię innym widzieć, niźli jesteś;
Jam  temu rada, że co twoje oczy,
Twe lica, usta  mówią,, jest prawdziwe,
W szystko istotne, głęboko poczute;
Lecz i otwartość cnśj duszy wymaga 
Ograniczenia! W idzisz, tyś już wiele 
N abył, szanujesz prawo i porządek,
Zrzekłeś się służby dla krwi żądnych bogów 
Na rzecz wytwornój wiary mego ludu;
Jesteś już z serca Grekiem, i b rak  tylko 
W dzięku, sym etryi w obyczajach twoich,
Lecz i to przyjdzie. Kto z szorstkich kamieni 
Do życia wzbudził obraz bóstwa, pewnie 
Ten się nauczy jeszcze m arm ur gładzić!

Ingomar (zb liża jąc  się  do  P a r te n ii) .

A gdy przez naukę i to już osiągnę,
Partenio, wtedy...

P arten ia  (cofnąw szy się o k ro k ).

Jeszcze nie znasz tego,
Jeszcze nie prędko to poznasz.

Ingomar.

Patrz, taką 
Tu jesteś! Zam iast ucznia chęć nagrodzić,
Ty coraz dalej metę mi usuwasz;
Tak jest, odbierasz, coś już przychyliła!
Ongi, szukałaś mnie, pociechę niosłaś,
Śpiew ała pieśni, baśń za baśnią działa;
Dziś mię odpychasz, uciekasz ode mnie.’

Partenia.

A czyż i teraz nie rozmawiam z tobą!
I  to masz poznać, jak  trzeba z wdzięcznością 
Ochoczo z chwili korzystać dogodnćj.

Ingomar.

Tak, mówisz do mnie, patrzysz oko w oko;
Żegnam, co było, co się stać ma witam!
Chcę nie za sobą, lecz przed siebie patrzćć,
Upojon wzrokiem, w twem oku wzrok topię!

Miron (za sceną).

Partenio , hola!
Partenia,

Słyszysz, to mój ojciec!
Miron (zrazu za sceną, p o tem  ze śp ieszącą  za  n im  strw o żo n ą  

A t t e ą ,  w chodząc).

Hejże, Partenio! Słyszysz!
P arten ia .

Jestem  ojcze!
M iro n .g jj

Ha! A Ingomar? Także tu! No, dobrze.
Aktea.

Cóż to jest? Powiedz! Co cię jak  bez zmysłów 
Pędzi przez miasto? Czyż się wreszcie dowiem?

Miron

Powietrza! Dajcie mi tchu  złapać! Wiedźcież,
On tu  wnet przyjdzie.

Aktea.

Kto czy wróg?
Miron.

Co tam  wróg! 
Nie wróg, lecz jego łaskawość nasz Timarch 
O Ingom ara przyjdzie,

Aktea.

Ha, widzicie;
Czyż nie mówiłam, że z nim przyszło licho!

Miron,

Pleciesz trzy  po trzy; on nam przyniósł właśnie 
Cześć i szacunek! Ale otóż oni;
W y idźcie do dom; a ja  ztąd pośpieszę,
By go powitać w drodze.

Aktea,

Cześć, szacunek!
Serce mi bije niby młot kowalski!

(d. n.)

— ----------------

Z a g a d k a  n a t u r y .
NOWELLA 

Ernesta Ecksteina.
  -

(Dalszy ciąg),

— Tłomacz się jaśniój.
— Otóż ca ła  nasza metoda, nasza ars vivendi ma 

na celu przyspieszonie ostatniśj godziny... Podko­
pujemy systematycznie nasze zdrowie.

— Tak się zdaje! odrzekłem mimowolnie w est­
chnąw szy—I ty sądzisz na seryo, iż mógłbym się 
zdecydować'

— Głupcze!—przerw ał m i—więc i ty trzymasz 
się starych dziecinnych przesądów! W ięc i ty obli­
czasz wartość życia, według jago  długości! W ięc 
i dla ciebie lepsze są dwadzieścia lat w więzieniu, 
niż cztery na wolności! Sm utna logika! Lecz twoje 
urojenia łatwe do przebaczenia! Prawdziwego życia 
jeszcześ nie zakosztował. Jeden tylko wieczór spę­
dzony u „przyjaciół śm ierci" nauczy cię czegoś lep ­
szego... Chcesz iść dziś ze mną?

— Wprzód powinienem przecież wiedzieć...
— Ach! ty nie odgadujesz? Czyś nigdy nie sły ­

szał o tym orientalnym czarodziejskim środku, co 
człowieka bóstwem czyni, o tej tajem niczej substan- 
cyi, co wypływa z łodyg konopnych, a nazywa się 
haszyszem. Przyjaciele śmierci używają haszy­
szu.

— O nieszczęśliwy! zawołałem drżącym głosem. 
Jak  to? tu w ognisku niemieckićj energii i trzeźwo­
ści dopuszczacie się zbrodni, która barbarzyńcom 
wschodu wydaje się zbyt barbarzyńską? Tu gdzie 
wszystko rozwija się i kwitnie i jaśnieje; rzucacie 
się w ram iona rozpaczy, szaleństwa?

— Milcz! odrzekł stłumionym głosem. Rozpacz, 
szaleństwo chwyta nas bez naszego przyczynienia 
się. Przyjaciele śmierci usiłują tylko wyrwać się ze 
szponów furyi. Fałszujesz fakt. Zresztą nie mo­
żesz wydawać bezstronnego wyroku. Nie znasz nym- 
fy, którćj wdzięki spotwarzasz. Raz jeszcze idziesz 
ze mną?

—  Cóż cię znagla, abyś mnie skłonił do kroku, 
od którego błogich skutków trudno się spodziewać.

W zruszył ramionami.
— Żal mi ciebie... moja dobroć nieograniczona... 

Nadto-każde stowarzyszenie lubi propagować swoje 
zasady.

W ahałem się; z jednej strony traw iła  mnie niepo­
hamowana ciekawość, z drugićj znów drżałem  ze 
strachu, aby mi nie przypadła do smaku ta  straszna 
trucizna. Ależ nie, na taką siłę woli zdobyć się 
mogą. Zresztą, czyliż nie ode mnie jedynie zależało 
być bezczynnym widzem, albo tóż na seryo wziąć 
udział w „porządku dziennym". Zgodziłem się 
więc i przyrzekłem niebezpiecznemu przyjacielowi, 
wprawdzie nie bez pewnćj trwogi, iż o godzinie 
w pół do ósmej wstąpię do jego mieszkania. Zwró­
cił moją uwagę, iż najściślejsze milczenie rozumie 
się samo przez się, i podał mi rękę z wiele znaczą­
cym uśmiechem.

— Do widzenia! rzek ł przygasłym, stłumionym 
głosem. Rozmowa widocznie zmęczyła go. W krót­
ce zn ik ł w tłum ie wśród alei.

Usiadłem znów na ocienionej ławce i przez czas 
jak iś bezmyślnie patrzałem  przed siebie. Naraz 
zerwałem się na równe nogi, przesunąłem parę razy 
ręką po czole, i przyrzekłem sobie za jakąbądź cenę 
stłum ić sm utne myśli, jakie wzbudziła we mnie 
sprzeczka z Teodorem. Powinienem był wejść do 
kółka tych nieszczęśliwych o ile możności rzeźwym 
i silnym, najmniejszy odcień melanobolii groził nie­
bezpieczeństwem.

Udało mi się, chociaż niezupełnie, zawładnąć bu­
rzą miotających mną wrażeń. Usiłowałem na ró­
żne sposoby zwrócić moją uwagę na inny przedmiot. 
Jak  ciekawy prowincyonalista jaki z Prenzlau albo 
Hawelberga przypatryw ałem  się eleganckim powo­
zom, które z prawej i lewej strony po bruku się to­
czyły. Potem zatopiłem się cały w oślepiającym 
przepycha wystaw sklepowych po oknach. Bacznie 
studyowałein zbiorowe fotografie tancerek, śpiewa- 
eżek i sławnych generałów. Unosiłem się nad ry­
sunkami prześlicznych wachlarzów i szczególniejsze, 
prawie gorączkowe, zajęcie okazywałem dla pozła­
canych galanteryjnych wyrobów. W reszcie zapeł­
niłem wyobraźnię szeregiem przeróżnych obrazów, 
ale cóż z tego, kiedy z pośrodka nich wciąż ukazy­
wała mi się z zapadłemi policzkami nieszczęśliwa 
postać mojego przyjaciela, który mnie w gościnę 
zaprosił do stołu przyjaciół śmierci. N apadła mnie 
jakaś niecierpliwość nerwowa, jakiś niepokój, k tóre­
go przy całej subtelności psychologicznćj analizy 
oznaczyć nie umiałem. Przez trzy godziny włóczy- 

jłem  się bez celu wśród ulicznćj wrzawy Fryderyko- 
j wego grodu, aż wreszcie natura  upominać się zaczę­
ła  o prawa swoje. Głód i znużenie zmusiły mnie, 
iż przypomniałem sobie o zapomnianym zamiarze 
i wstąpiłem do restauracyi.

Przeglądałem  dzienniki, a rtykuły  wstępne, ko- 
respondencye, fenilletony, rozpatryw ane przez lupę 
mojego usposobienia, miały tę jedną nieprzebaczalną 
wadę, iż były za długie, przełożyłam więc nad nie 
„rozmaitości" i ogłoszenia. Nagle, wzrok mój apa­
tyczny zatrzymało pewne ogłoszenie urzędowe, któ­
re naraz wszystkie moje siły żywotne w ruch wpra­
wiło. Czytałem.

„Ogłasza się konkurs na mieniu białoskórnika 
F ryderyka Lachmanna, ulica Belle-Alliance N. **. 
Wzywa się więc wierzycieli, aby najdalój do d. 18 
b. m. pretensye swoje okazali i udowodnili przed 
sądem miejskim spraw konkursowych. Berlin dnia 
1 maja 1872 r.

—  A więc i ty Brutusie!? z westchnieniem mówi­
łem  do siebie. Któż się mógł tego spodziewać przed 
pięciu laty! Przypominam sobie jeszcze twoje górno­
lotne plany, twoje różowe nadzieje! Marzyłeś sobie 
żeś już w płynął do portu; piękna kam ienica pięcio­
piętrowa nie mogła cię minąć... Twoja Klarcia była 
świetną partyą... A sam jako „ren tier" widziałeś się 
pomieszczonym w kalendąrzu adresowym. Jakże 
często wypowiadałeś mi z miłym uśmiechem, coś 
dopatrywał w zwierciadle przyszłośoi... a teraz? Za­
wsze podły ten świat, niech ja k  chcą upiększają go 
sobie optymiści. Nie zasłużyłeś na taki upadek, 
zacny Fryderyku! Byłeś pilny, oszczędny, zabiegli- 
wy i poczciwy, więeej jak  ktokolwiek inny. Być 
może właśnie dla tego runąłeś w przepaść! B iedny, 
prawy człowieku!

Kelner przyniósł mi zupę.
— A jak  mi żal Klarci! dalój prowadziłem z sobą 

rozmowę; łagodne, o blond włosach, prześliczne 
dziewczę, a serce jakie złote, ufające. Ach, to s tra ­
szna dola! Tak kochała ojca, tak  do niege była przy­
wiązaną! Zapewne pod tern brzemieniem bardziej 
cierpi od niego.

Zamyślony, bezwiednie opróżniłem talerz. Potem 
wydobyłem zegarek.
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— Trzy kw adranse  na trzecią . Za jak ie  pół go ­
dziny  będę gotów. Odwiedzę poczciwych ludzi.
A  jeźli im  pomódz n ie potrafię, to zawsze pociesza 
szczere w spółczucie... Może uda mi się trochę ją  ro­
zerw ać... Mamy tak  prześliczną pogodę, ot zaproszę 
ją, n a  przejażdżkę do C harto ltenbu rgu ...

U śm iechnąłem  się zadowolony i p rzy tkną łem  do 
u s t pieniący się kufelek, lecz zaledwiem go upił, 
zm arszczywszy brw i usunąłem  na porcelanow ą pod­

staw kę.
Przekleństwo! O wpół do ósmej czeka na m nie 

Teodor. Zapom niałem  zupełnie o tej szalonej „c li­
que dorće“ i o jćj haszyszowem upijan iu  się. W  pół 
do ósm śj. Nie, to  byłoby celowi przeciwne rozdwoje­
nie. Odłóżmy więc n a  ju tro  K larcię i C harlotten- 
b u rgska  wycieczkę. O! Teodorze Jmożesz być du ­
m nym  z mojej sum ienności. Człowiek z innym  ch a­
rak te rem  z pewnością osadziłby  cię na koszu.

Mówiąc naw iasem  było to m aleńkie oszukanie sa­
m ego sieb ie , ale to  tak  przyjem nie głaszcze nas po 
sercu , gdy staw ić się możemy jako  dowód dobrowol- 
nćj punktualności. Rzeczywiście zaś, moje za in te re­
sowanie się „przyjació łm i śm ierc i11 n ie zm niejszyło 
się  an i na włos, to t ć t  zn ik ł mi z przed oczu za ró ­
wno C harlo ttenburg , ja k  zbankrutow any b ia łoskur- 
n ik  i jego jasnow łosa córeczka.

R esztę dn ia  spędziłem  w przykrój bezczynności. 
T rzy  razy czy cztery w racałem  się do mego m iesz­
kan ia , sam  nie wiedząc w łaściw ie po co. Cztery, 
czy pięć razy przeszedłem  się pod L ipam i od bram y 
aż do posągu i „vice versa , nie mogąc zdać sobie 
spraw y choćby najodleglejszego celu tój jednostajnój 
prom enady. W reszcie sk ry ło  się słońce za obrosłe 
św ierkam i wzgórze czcigodnej W esty S pandau; 
dzw on kościoła Ś-tój D oroty zw iastow ał melacholi- 
cznie siódm ą godzinę w ieczorną.

—  D zięki Bogu! odetchnąłem  z w estchnieniem : 
jużem  się  obaw iał, czy H elios nie w szedł dziś na 
fałszyw ą drogę.

Tym  ża rtem  filisterskim  zacieniow anym  k lasycz­
nie, chaia łem  złudzić sam  siebie, żem w najzw y­
czajniejszym  hum orze. W szelako serce m i biło 
przyspieszone allegro ,"gdym  zbaczał te ra z  na ulicę 
W ilhelm ow ską, i w ja k ie  pięc m inut za trzym ałem  
się przed  w spaniałym  domem, zdobnym  w bogate 
ornam enta.
. T u więc m ieszka posępny gardziciel życia, zroz­

paczony szyderca, k tóry  z o tw artem i oczami rzuca

się  w przepaść.
W szedłem  do bram y, jakże dziwną w ydała się ta  

zby tkow na elegancya z rozpaczliw ą filozofią, o któ- 
rój dziś p rzed  południem  posłyszałem  wśród szum u 
d rzew  w alei? Szerokie, m arm urow e schody w ysła­
n e  m iękiem i, w spaniałem i kobiercam i, zdaw ały się 
byc przeznaczone dla lekko stąpającej wesołości 
i  rozkoszy życia. Bronzowe lw ie głowy ballustrady  
pysznie w yglądały  m iędzy arabeskam i wykutem i 
z żelaza. Ś ciany  pom alowane al fresco n a  sposób 
pom pej ań sk i, po łysk iw ały  blaskiem  wieloram ien- 
nych  kandelabrów , ta k  pięknie, ta k  rozkosznie, 
w znaczeniu  tego w yrazu najbardziej upajającem , iż 
zdaw ało ci się n a  chwilę, że w samej rzeczy, wśród g iy  
ty lu  ja sk raw ych  kolorów, przeniosłeś się  do s ta ro ­
rzym skiej zatoki, owych błogosławionych przybyt­
ków , gdzie życie było nieprzerw anym  ciągiem  u p a ­
ja jący ch  m arzeń, tańców i nocnych b achanah i.

S tary , posępny s łu g a  drzw i mi otw orzył. Gdym 
się zapy ta ł o Teodora, ^odpowiedział mi grzecznie 
w praw dzie, lecz tak im  tonem, k tóry  mi kazał się do­
m yślać, iż bierze m nie za jednego  z „ ta jn y c h 11 to­
warzyszów swojego pana. Dość mi było spojrzeć 
n a  zachm urzoną, lecz poczciw ą tw arz sługi, aby j a ­
sno w ytłom aczyć sobie cały s tan  rzeczy. S tary  w i­
docznie b y ł spadkiem  w dzianym ; kochał swojego

p an icza  z przysłow iow ą wiernością tego gatu n k u  
udzi, i że sm utnćm  oburzeniem  patrzył, jak  ta  m ło­

da płonka, n iegdyś ta k  p e łn a  nadziei, w iędła bez 
żadnój widocznój zew nętrznej przyczyny. In sty n ­
ktowo przypisyw ał on s traszn ą  przem ianę m łodzień­
ca tow arzystw u „uw odzicieli11, a gdy raz zagn ieź­
dziły  się już w jego w yobraźni te  demoniczne posta­
cie, to ju ż  każdy co próg przekraczał, jeśli u derza­
jąco  przeciw ne nie odznaczały go znam iona, w yda­
w ał m u się podejrzanym ... W szystko to  poznać było  
można po tonie jego głosu, i  po tern przym rużonem  
spojrzeniu , ja k im  m nie m ierzy ł. Ileż to razy, 
z uniżoną nieśm iałością, poczciwa ta  dusza zw racać 
m usiał uw agę swojego m łodego pana  na niepojętą 
bladość jego tw arzy . Jakże często po trząsając sm u­
tnie głow ą gaw ędził o p ięknych  dniach przeszłości 
a w odpowiedzi otrzym ow ał szydercze w zruszenie 
ram ionam i, albo 'napom nienie: Gotfrydzie, nudzisz 
mnie!

Teodor przy ją ł m nie z w ytw orną grzecznością, 
w którćj jednak  przebijała się ironia. P rosił m nie 
siedzieć, i sam  usadowiwszy się wygodnie, podał mi 
cygaro  haw ańskie.

Przez k ilk a  m inut m ilcząc, siedzieliśm y n a  p rze ­
ciwko siebie. Puszczając ku sufitowi b łęk itn y  d y ­
m ek z cygara, p rzypa tryw ałem  się najbliższym  
przedm iotom , k tóre m nie o taczały .

Pokój b y ł gustow nie, bogato a naw et w spaniale 
um eblowany. Pomimo tego panow ał tu  ja k iś  dzi­
wny nieporządek. N a jednej z kozetek, pokrytych 
dam aszkiem  ciemno niebieskim , leżała potężna g ro ­
m ada na w pół porozdzieranych książek, a  między 
niem i różne części ub ran ia ; K osztowne zw ierciadło 
n ad  kom inem  szpeciły plamy, jakby  ktoś um yślnie 
oblał je  m ętam i. N a pięknych w yzłacanych obi­
ciach postrzeg łem  ślady ja k  od uderzen ia kijem  albo 
pręcikiem . Kobierzec pod nogi b y ł zbryzgany a tra ­
m entem .

Teodor zdaw ał się m nie obserw ować. Bawiło go 
moje pom ieszanie, z k tórem  zdradzałem  się mim o­
wolnie. R zucił cygaro, ziew nął a potem  rzek ł z lek ­
ceważeniem samego siebie, k tó re  m u było w łaściw e:

— Śledzisz sym ptom ata rozpoczynającego się 
zm iękczenia mojego m ózgu.

—  W stydź się, rzek łem  oburzony. Dopiero od 
kilku godzin dałeś mi rozpaczliwe próby uszczypli­
wej ostrości sądu.

—  A więc mówmy o sym ptom atach u szczyp li­
wości mojego sądu.

—  A leż ja  tu  nie widzę żadnych sym ptom atów, 
chyba to  jedynie, żo ze swojem eleganckiem  m iesz­
kaniem  w cale nie obchodzisz się ze zbytecznym  re ­
spektem .

—  Ba... n ie  chcę przynajm niój, żeby m nie ty r a ­
nizowało... Jeszcze czegojbrakuje, żeby nas gnęb iły  
nasze meble, jakby  nieuniknione jak ie  siły  natu ry ! 
Z resz tą  s ta łem  się trochę nerwowym ... Ot, tam te  
książki, dziś z ra n a  poszarpałem , gdym  w rócił do 
dom u. D laczego sam  n ie wiem. Czułem po trze­
bę n iszczenia, inaczej rw ałbym  w łasne ciało... 
A plam y n a  lu strze  d a tu ją  się od popołudnia. S tary  
podał m i kawę. P ijąc j ą  postrzeg łem  m oją tw arz  
przeklętą, ja k  się w ykrzyw iała do m nie z ram  zło ­
conych. N ie m ogłem  przecież rzuc ićŁsobie w tw arz  
filiżanką, oblałem  więc swój w izerunek... W idzisz, 
że wszystko tłom aczy się bardzo natu ra ln ie ... N erwy 
w śród pewnych stosunków  łatw iój się bun tu ją , niż 
u  w as ludzi pospolitych.

I  cóż m iałem  odpowiedzićć? W estchnąw szy, k i­
w nąłem  g łow ą i pociągnąłem  sporą dozę dymu, 
k tó ry  zw olna w ypuszczałem  przez zaciśnięte praw ie 
usta . Je s t to w yborna m etoda; kiedy się je s t, ja k  
to  mówią F rancuz i „au  bout de son la tin .

Teodor spojrzał na zegarek .

—  Idziem y? zap y ta ł w ahająco.
— D w adzieścia m inut praw ie przyszedłem  za 

wcześnie, odrzek łem  nieco zak łopotany .
M yśl, że moją p rzesadną punktualność m ógłby  

sobie źle .wytłomaczyć, by ła mi ^nieprzyjem ną pod 
każdym  względem .

— Lepiej wcześnie, jak  zapóźno, rze k ł z uśm ie­
chem. P rzyjaciele śm ierci n ie  pozw alają n a  k w a ­
drans akadem icki.

Powiedziaw szy to, udał się do obocznego pokoju . 
P rze jrza łem  kilka album ów i tek , k tó re  w niepo­
rządku  w cale nie artystycznym  leżały  n a  kom inku . 
N iejedna znajom a tw arz  p o w ita ła  m nie z tych  p a ­
pierowych ram ek, niejednego u jrza łem  poczciwego 
koleżkę, z k tórym  się tu  i owdzie wesoło czas sp ę ­
dzało... U w ażałem  jednak , że na boku niek tórych  
w izerunków wyrysowany był krzyżyk z tru p ią  g łó w ­
ką. N aw et m oją fotografią w ten  dziw ny sposób 
odznaczono.

— Dlaczego jeszcze za życia liczysz m nie w po­
czet um arłych? zapytałem  Teodora, gdy  gotów do 
wyjścia, u k az a ł się z drugiego pokoju.

—  Ja k  to?
W skazałem  n a  owe niem iłe hieroglify.
— Aha! odrzekł wesoło, ta  pen tagram m a n ie po­

doba ci się?
— Cóż w yrażają te  znaki?
—  O ddzielają owce od kozłów .
— N ic niem ów iące objaśnienie.
—  No, większość bez krzyża i trup ie j g łów ki 

wszelkie m a w idoki m oralnego życia, odznaczeni 
zaś należą do ka tego ry i tych, ’d la  k tó rych  nie ma 
nadziei.,.

— D ziękuję.
— K ochaneczku , n a  n ic  ci się nie p rzyda ca ły  

w ysiłek sz tuki udaw ania! Z nam  ja  cię, jak  siebie 
sam ego. Już  w Bonn w iedziałem , co m am  sądzie 
o tobie. I  ty liczysz się do g rona tych biedaków , 
którym  żadna gw iazda nie przyśw ieca. I  ty  je steś 
chory, pomimo twoich m uskułów  żelaznych,1! pom i­
mo świeżych kolorów n a  tw arzy, pomim o całej tw o­
jej energii m oralnej. Choroba duszy n ie m alu je  się  
ta k  w idocznie w rysach  p acy en ta  ja k  słabość fizycz­
na, lecz by stry  w zrok w tajem niczonego uwieść się 
n ie  da. Chodź. Czekają n a  nas!

Zwolna przebyliśm y schody. D roga n asza  w io­
d ła  nas przez najożyw ieńszą część m iasta . Ten 
ruch, ta  wrzawa i k rę tan in a  w ydały m i się n a ra z  
ta k  dziwne, ta k  niedorzeczne, iż dreszczem  m nie 
przejęło to m oje usposobienie.

Po dwudziestu m inutach  stanęliśm y na m iejscu. 
Jasno  oświetlone schody kręcone przeszliśm y w m il­
czeniu: Teodor za p u k a ł cztery  razy do m assyw nych 
drzwi, ozdobionych rzeźbiarską robotą. P rz e s tą p i­
liśm y próg.

Nigdy n ie zapom nę niewypow iedzianego w rażenia 
w tój chwili, choćbym żył nieskończone la ta .

Pokój obity n a  czarno... w pośrodku ostaw iony 
k rzesłam i stolik , a na nim  wszelkiego rodza ju  przy- 
bory, w koło przy  ścianach czarne, w yściełane k an a ­
py; w głębi ja k a ś  m ieszanina o łta rza  i bufetu, fan ­
tastycznie ozdobiona karafkam i z wodą, trup iem i 
głowam i, szk lankam i i filiżankam i: to  b y ła  zew nę­
trz n a  postać zrozpaczonych. N a każdym  calu k w a­
dratow ym  ciemnych obić m alow ała się ja k aś  w y ra ­
finowana groza. Skąpe ośw ietlenie niem ało p rz y ­
czyniało się zapewne do nadan ia  przedm iotom  po­
nurego widoku.

Ja k a ś  chwiejąca się postać pow sta ła , aby nas po­
w itać.

— , Salve m o ritu re !11 rze k ł Teodor, przyprow a­
dzam  adepta .

Dreszcz zimny p rzeb ieg ł po m nie od stóp do głów . 
B lady tow arzysz, k tó ry  w ykrzyw iając się podał mi
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rękę, mógł liczyć około la t  czterdziestu. Czaszkę 
m ia ł łysą; głos jego ta k  drżał, jakby kto poruszał 
skostniałe członki skieletu. Teodor obok tego s t r a ­
sznego obrazu wyniszczenia zdaw ał mi się istnym 
typem zdrowia.

Byliśmy pierwszymi. Nie upłynęło wszakże i pa­
rę  m inut,  gdy całe towarzystwo stół obsiadło: było 
tego z ośm osób najrozmaitszćj powierzchowności. 
Dwóch albo trzech z tych nieszczęśliwych, zdawało 
się, że ja k  dotąd przynajmniej zuchwale oparli się 
zgubnem u działaniu trucizny; postaw a ich s tosunko­
wo była  silniejsza, cera twarzy nie ta k  chorobliwa 
ja k  u innych. Wszyscy jednak  nosili na  sobie p ię­
tno strasznego duchowego upadku.

Łysy,  który nas  powitał przy wejściu przygoto­
w ał  kawę. Jednocześnie zaczęto przysposabiać na ­
rzędzia do palenia. Było wtedy kw adrans  na  dzie­
wiątą. Za pół godziny m ia ła  się zacząć orgia.

Teodor tymczasem zdaw ał się wcale nieusposo- 
biony czekać aż nadejdzie właściwy term in. Z p rze­
sadnym  pośpiechem w zią ł się do dzieła , jakby  chciał 
mi okazać zasadnicze praw a tej strasznćj rozkoszy. 
W silnych pociągach ssa ł piekielne wyziewy, nie 
troszcząc się o towarzyszy, którzy napom inali  go, 
aby wprzód m ia ł  mowę zw ykłą  podczas przyjęcia 
nowego adepta.

—  Moi panowie! ją k a łe m  w przykrem  zakłopota­
niu. Mylicie się, co do moich zamiarów. Ja.. . 
wcale bynajmnićj.. .  nie jestem.,.

— Milczeć! p rzerw ał jeden z najbliźćj mnie sie­
dzących. A  najprzód wiedz o tem że w naszćj świą­
tyni „ T y “ używa się jedynie. Ucywilizowanego 
„ P a n a ‘; zostawiamy przyjaciołom życia.

— Dobrze więc... Chciałem tylko powiedzieć... że 
nie należę do waszego związku.

— Minos, podaj mu księgę modlitwy... przerwał 
mi drugi.

(<i. n )

Korespondencja ze Lwowa.

Zaraz po pożegnaniu S:erairadzkiego Lwów po­
witał drugiego gościa znakomitego, także już  euro­
pejskiej sławy, pan ią  Helenę Modrzejewską. Na 
tych kilkunastu przedstawieniach, w których wzięła 
udzia ł  pani Modrzejewska te a t r  lwowski odbył, że 
t a k  powiemy próbę siły, w ykazywał, ile osób pomie­
ścić się w nim może, jeżeli każde krzesło jest zajęte 
a loże i miejsca d la  stojących wypełnione są  aż do 
uduszenia. Lepsze miejsca były zajęte na tydzień 
przed pierwszem przedstawieniem i to na  cały sezon, 
inne trzeba było  formalnym sz turm em  zdobywać 
w kasie w wigilią przedstawienia, najgorsze nawet 
m ia ły  taki popyt, że kto ociągał się do ostatniej 
chwili, odejść m usia ł  od kasy z próżnemi rękami. 
N ieznana  u nas  dotąd g ie łda  tea tra lna ,  handlująca 
biletami j a k  towarem lub papierem  wartościowym; 
rozwinęła się n a  dobre  za  pobytu pani Modrzejew­
skiej i ja k  mówią opłacała spekulantom sowicie ry ­
zyko i trudy. Przez kilka rąk przechodziły nieraz 
lepsze bilety i oczywiście każda ręka za trzym ała  p e ­
wien zysk, w skutek czego cena biletu niejednego 
urosła  bajecznie. Cóż w tern tak dziwnego, że w y­
stępy artystki, k tó ra  w sław iła  się najpierw w kraju 
a  potćm na drugićj półkuli wypełniły  szczelnie ca łą  
salę teatralną? Zapew ne tak  zapyta W arszawianin 
każdy, przyzwyczajony do tego, że pełna  sa la jest 
r e g u łą  a pustki stanowią wyjątek, za który publi­
czność za raz  o trzymuje surowe skarcenie od prasy, | 
aby  poprawiła  się j a k  najprędzej.  Proszę jednak  pa-  j  
miętać o tem, co n ieraz  zaznaczałem w poprzednich

korespondencyach: że scena lwowska od dłuższego 
już  czasu popadła w ta k ą  nie łaskę u publiczności, 
czy tak  mało umie n a  nią wpływać, że pus ta  sala 
stanowi regułę  a wieczór, z którego dochód pokrywa 
wszystkie koszta  przedstawienia, należy już  do po­
myślnych. W  takim składzie rzeczy już sam fakt,  
że te a t r  na k ilkunastu z kolei przedstawieniach był 
pe łny ,  naw et przepełniony, stanowi dla nas nadzwy­
czajne zdarzenie a artystkę, która tego dokazala  m o­
że prze jąć  s łuszną i szlachetną dumą. W kołach tea­
tra lnych  fakt ten wzbudził nadzieję, że czego nie do- 
k a z a ły  ani upomnienia i p rzedstaw ian ia  prasy, ani 
wysilenia i reklamy dyrekcyi, to sprawiła p. Modrze­
jew ska  swojem pojawieniem się na  scenie lwowskiej, 
t. j .  że odtąd publiczność napowrót zasmakuje w t e ­
a trze, pogodziwszy się z nim i zacznie wypełniać sa­
lę. Spostrzeżenia zrobione na pierwszych przedsta­
wieniach po wyjeździe p. Modrzejewskiej niebardzo 
przem aw ia ją  za tą  wróżbą, ale z pewnych p rze d s ta ­
wień nie można przecie wnosić o przyszłości,  bo po 
tak  ożywionym sezonie teatralnym , publiczność musi 
ochłonąć i wypocząć cokolwiek po wysileniach jeże­
li nie finansowych to fizycznych w'zwykłem tego sło­
wa znaczeniu. W alka  o bilet, potćm walka z tłumem 
przy wejściu do teatru ,  przy wyjściu, szturmowanie 
fiakrów i t. p. przygody mogły naprawdę wzbudzić 
w wielu m iłośnikach sztuki dramatycznej pewne 
przesycenie i potrzebę wytchnięcia.

W chwili, gdy to piszę, pani Modrzejewska bawi 
w W arszawie i zapewne przypomni się waszćj pu­
bliczności w rolach, które sobie u nas w ybra ła  W a r ­
szawa, n a  której scenie niepospolity ta lent pani Mo- 
drzejewskićj doszedł do szczytu rozwoju, najkom ple­
tn iejszą je s t  do ocenienia, czy zaatlan tycka wycie­
czka ar tystk i wyszła n a  korzyść jej talentu, czy sce­
na am erykańska jes t  tak  wyborną szkołą. Lwowska 
kry tyka,  przejęta najwyższym entuzyazmem dla 
p. Modrzejewskićj,  nie p a t rz a ła  już  na  nikogo wdę- 
cej na scenie, zbyw ała zbyt pobieżnie grę artystów 
i ar tys tek  n ieotjczonych aureolą sławy am erykań­
skiej. S ław a  p. Modrzejewskiej nie wymaga tego, 
żeby d la  nićj zapominano o własnych siłach artysty­
cznych. Jako gościowi i do tego jeszcze najznako­
mitszej ze współczesnych artystek  polskich, n a le ­
ża ło  się niezawodnie p. Modrzejewskiej honorowe 
miejsce, ale obok wyrazów uwielbienia dla niej, ko ­
niecznie trzeba było większe oddać uznanie tym a r ­
ty s tkom  i ar tystom  lwowskim, którzy występowali 
z nią razem  i Dynajmućj nie zostali tak zaćmieni, 
żeby grę  ich można było zbyć pospolitym frazesem 
pochwalnym. Powtarzamy, że światowy rozgłos p. M o­
drzejewskiej wcale nie w ym agał tego: z większego 
uznania d la naszych artystów i ar tystek  nie w ypły­
wałoby, że lwowska krytyka nie aprobuje sądu a r ty ­
stycznego A m eryk i ,  lecz wysnuwałby się te n  wnio­
sek pocieszający, że scena nasza posiada niejeden 
ta le n t  tak  znamienity , iż trzeba mu ty łka umożliwić 
przystęp do sceny zagranicznej, aby znowu jedno n a ­
zwisko polskie okryło się s ławą wobec cudzoziem­
ców. P an i Modrzejewska sam a naprawiła ten  błąd  
krytyki,  bo na  wryjezdnem wystosowała do persona- 
lu artystycznego peeny lwowskiej list pożegnalny 
w bardzo pochlebnych i serdecznych wyrazach.

Podniesiona podczas jubileuszu Kraszewskiego 
w Krakowie spraw a wystaw ienia pomnika Mickiewi­
czowi ze sk ładek  publicznych je s t  na  tak dobrćj d ro ­
dze, że wkrótce doprowadzi do celu, który tyle już 
razy daremnie wytykały sobie różne komitety sk ła d ­
kowe. Tym razem sprawa dosta ła  się w ręce mę­
ża energicznego, który nie zraża się nigdy żadną t ru ­
dnością i n ie ostyga w raz powziętym zamiarze t. j. 
w ręce prezydenta miasta  K rakow a dr. M ikołaja Zy- 
blikiewicza. Inicyator publicznego obchodu 50-le- 
tniej p racy Kraszewskiego w Krakowie niezawodnie

wywiąże się ze swojego nowego zadania tak  znako­
micie, ja k  wywiązał się z poprzedniego, które było
0 wiele trudniejszćm. Składki będą zbierane w ca­
łym kraju  za pośrednictwem różnych organów, do 
których należą także władze autonomiczne. Dr. Zy- 
blikiewicz o trzym ał od krakowskiej rady  miejskiej 
upoważnienie do postarania  się o to, aby za zezwo­
leniem władzy także i u was składki wpływać mogły 
na  pomnik Mickiewicza.

Kiedy je s t  mowa o Mickiewiczu nie mogę pominąć 
przykrej niespodzianki, ja k ą  spraw ił n am  rzymski 
dziennik Italie,  który niedawno ze złośliwą niechęcią 
wspomniał o obchodach zbyt często urządzanych 
w Kzymie na cześć pamięci Mickiewicza przez tam ­
tejszą kolonią polską. Kiedy obchody n a  cześć Tas- 
sa, Petr.arki i Boccacia i innych wielkich poetów
1 uczonych włoskich, urządzane bywają we W ło ­
szech w przerwach stuletnich, toMickiewiczowi nie na- 
należy się tak i zaszczyt w kilka lat. Gdyby tylko ten  
a rgum en t  przytoczyła by ła  dotąd  zawsze nam życz­
liwa Italie, wyrozumiałość nie pozwoliłaby odmó­
wić jej słuszności.  Ale a rgum ent ten jest tylko 
wątkiem do dalszych uw ag  złośliwych i niezbędnych 
których nie warto powtarzać, a które dotąd zazwy­
czaj spotykać można było tylko w niemiecko-żydow- 
skich pismach. Bądź co bądź jednak faktem jes t ,  
że kolonia polska we Włoszech grzeszy zbytkiem 
natarczywości w popularyzowaniu nazwiska M ickie­
wicza, k tó ry  w braku przekładów nie je s t  z n a n y  
nie tylko W łochom lecz nawet innym bliższym nam  
narodom. Niepodobna forsować uwielbienia dla po­
ety obcego w  społeczeństwie, które je s t  ta k  bogate  
w rodzinne geniusze. Taki tryum f da się osiągnąć 
tylko powoli i natura lną  drogą, ja k  np. te raz  w Niem­
czech, gdzie niedawno pojawiła się k s iążka  porówny- 
wająca Goethego z Mickiewiczem na polu poezyi 
epicznćj w sposób bardzo korzystny dla ostatniego, 
gdzie od obchodu krakowskiego także i nazwisko 
Kraszewskiego nabra ło  szerokiego rozgłosu bez ża -  
nych s ta rań  i p rzedstaw ień  z naszej strony. Swoją 
drogą jednak  Italie  wystąpiła przeciw kultowi Mic­
kiewicza we Włoszech a specyaluie w Rzymie tak  
niesmacznie i tak niezręcznie że inte ligentna opinia, 
publiczna włoska prędzój zapewne zgorszy się t ą  
nag łą  n ie łaską do tąd  wcale- przyjaznego n a m  
dziennika, aniżeli da się p rzekonać jego argum en-
tOIi.

Zaraz na  początku przyszłego roku  odbędzie się 
we Lwowie ak t  bardzo ważny dla miasta, wybór 
prezydenta. Dotychczasowy prezydent p, A leksan ­
der Jasińsk i nie myśli ubiegać się o trzeci z kolei 
wybór, bo posada p rezy ten ta  m iasta  Lwowa jakko l­
wiek wielce zaszczytna łączy się z tylu przy krościa­
mi i ta k ą  pracą, że kto piastował ją  sześć la t  bez 
przerwy, m a wszelkie prawo usunąć się w zacisze 
i wypoczywać. Kandydatów na  pierwszą w stołecz- 
nem  mieście posadę autommiczną nie b rakło  n igdy 
i nie braknie teraz. Wymieniają już tyle nazw isk , 
że są wszelkie warunki gorącćj walki wyborczćj.  
Ponieważ p rezyden ta  wybiera rada miejska, więc 
oczywiście zwolennicy każdćj kandyda tu ry  głównie 
sta ra ją  się o to, aby wybór radnych w ypadł w ich 
duchu. R adnych  mamy aż sto, więc można sobie 
wyobrazić jak  szerokie pole ma agitacya, jakie n ie­
spodzianki wypłyną z mowy wyborczej. Nie wymie­
niam żadnego kandydata , bo żaden jeszcze sam n ie  
wystąpił otwarcie a nawet ci, którzy wysuw ają  k an ­
dydatury  nie występują jeszcze z niemi ofieyalnie. 
O ile z nazwisk jsądzić można, o prawdopodobnym 
charakterze i przebiegu wyborów zdaje się, że wiel­
ką rolę odgryw ać będzie w tej sprawie nięszczęsny, 
u nas  głęboko wkorzeniony, chociaż tak  n ie n a tu ra l ­
ny i niestosowny, antagonizm  między in te l igencyą  
a mieszczaństwem. Je s t  u nas  nieliczne ale za to
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wpływowe grono obywateli, którym zdaje się, że 
Lwów należy tylko do tych, którzy posiadają w nim 
kamienice, że wybór człowieka nieposiadającego 
tego cennego przedmiotu, byłby małym despektem 
dla miasta. Kraków stoi pod tym względem wyżej 
i dlatego tak pięknie się rozwija. A Lwów nie- 
tylko dla  swojego rozwoju lecz już dla charakteru 
stolicy, powinien wynieść na krzesło prezydyalne 
kandydata z grona inteligencyi, chociażby nie 
posiadał nawet małej realności na przedmieściu.

Słotne lato, przedwczesna i ostra zima wzbudzają 
wielkie obawy o los ludu wiejskiego. Już od kilku 
lat zbiory w kraju naszym nie dorównują nawet 
skromnym oczekiwaniom, to też niedostatek za­
gnieździł się po wsiach. Dotąd przednówek dopie­
ro wzbudzał obawy, obecnie już zima zagraża wiel- 
kiem niebezpieczeństwem. Biedna ludność wiej­
ska wyniszczona długoletnią lichwą, którćj ślady 
i w dziesięciu latach nie dadzą się zatrzeć zupełnie, 
nie może sama sobie radzić, potrzebuje koniecznie 
pomocy publicznej. Uznają to już dziś i ci, którzy 
nasesyi sejmowej z r. 1878 udaremnili projekt za ­
ciągnięcia pięciomiljonowej pożyczki krajowćj dla 
wydobycia ludu wiejskiego z opłakanej niedoli. 
Wtedy wzdrygano się na samą myśl pomocy pu­
blicznej upatrując w tem sankcjonowanie teoryi so­
cjalistycznej, jak gdyby już wszystko co ogół zrobi 
dla jednostek było socyalizmem. Ta mara socja li­
zmu miesza pojęcia ludziom trwożliwym. Jeżyli­
byśmy w ten sposób pojmować mieli socyalizm, to 
zanegowalibyśmy porządek społeczny pierwój, ani- 
żeliby to socjaliści uczynić mogli. Jeżeli wszystko 
ma być socyalizmem, co społeczeństwo czyni dla je ­
dnostek, to drogi publiczne i szpitale, zakłady do­
broczynności i t. d. wydałyby się także zdrożnemi 
urządzeniami! Jak  powiedziałem dziś widok nędzy 
bez granic usuwa te przesadne skrupuły socyali- 
styczne, ale na nieszczęście sejm nie będzie już 
w tym roku więc co w r. 1878 zaniedbane zostało, 
to da się naprawić dopiero na wiosnę. Ale jak do­
czekać się tćj wiosny nędzarzom, dla których jutro 
już  jest niepewne? Nawet w Wiedniu sprawa ta 
zaniepokoiła kola rządowe i polecono podwładnym 
organom, aby zbadały dokładnie stosunki. Zbada­
nie jest łatwe, bo bieda z każdego kąta wyziera 
i sama w oczy się ciśnie. Chodzi tylko o obmyśle­
nie i wydobycie środków jakiej rychlejszej po­
mocy.

B . Ł .

L IS T Y Z  MADRYTU.
(D o k o ń czen ie ).

Najzabawniejsze wydawały mi się zawsze 
walki kobiet. Ubierają się w różowe majtki i krót­
ką  spódniczkę: na głowie mają opaski podtrzymu­
jące włosy, a na około korpusu jakby beczułkę z ło ­
ziny, bez dna, pokrytą płótnem na którem pomalo­
wane, a raczśj namazane są sceny z toromachii 
w wieńcu kwiatów7. Z daleka bohaterki te podobne 
są do żółwi chodzących na tylnych nogach.

Ubiór samćj espada składa się z montera, gorse- 
cika haftowanego złotem, i z czerwonej mocno 
ukrochmalonej spódniczki naszywanej świecącemi 
blaszkami. Zazwyczaj zanim taka espada zada cios 
śmiertelny, pierwćj kilkanaście razy rani go tylko. 
W alką dyrygują doświadczeni capeadores a  byk ma 
gałki na rogach i dla tego nazywają go novillo de 
bola.

Za granicą w ogóle mylnie bardzo stawiają tore­
ros, ów na równi z akrobatami i liuoskokami. Skut­
kiem namięlnego zamiłowania jego s z tu k i  torero 
nawet po za szrankami pola swej działalności cie- 
szy się pewnem poważaniem. Wielu członków ary­
stokratycznych klubów, obchodzą się z nimi nader 
uprzejmie a nawet przyjacielsko; w teatrze można 
ich zobaczyć w lożach pierwszorzędnych; bywają 
także dobrze przyjmowani w kawiarniach do któ­
rych uczęszcza sama wvborowTa publiczność.

Sławni espadas, jak  n. p. Frascuelo, zarabiają 
rocznie najmniej 15, do 20,000 douros (20, do 
25,000 rs.) mają własne domy w mieście i letnie 
mieszkania, trzymają kamerdynerów a często i ku­
charzy. Mają wspaniale urządzone apartamenta, 
noszą drogie klejnoty, trzymają sobie konie wierz­
chowe a niekiedy i powozy, podróżują tak okazale 
jak  książęta lub bankierzy i palą najdroższe hawań- 
skie cygara. Po za cyrkiem ubierają się dość o ry­
ginału e. Noszą czarne axamitne kapelusze z duże- 
mi rondami, krótkie i obcisłe zapięte żakiety, 
obcisłe skórzane spodnie, koszule z jak najpiękniej­
szego płótna, często haftowane; na szyi lekkie fula­
rowe różowe lub białe chustki, nie zasłaniające szyi; 
bogato haftowane trzewiki, włosy spuszczone na 
plecy, a do tego piękne zegarki, ciężkie złote łańcu ­
chy, złote spinki, pierścienie połyskujące od bry­
lantów i drogich kamieni.

Można ich widzieć w Prado i Puerta del Sol za­
wsze wesołych i ożywionych; w Izbach gdy mają 
przemawiać ich faworytalni mówcy, dumnie prowa­
dzących pod ręce i równie bogato wystrojone i świe­
cące od złota żony—iluż to zazdrości im tak świe­
tnego losu. Jakoż zdaje się że nic im nie brakuje 
do szczęścia, są niemal królami stolicy, a publicz­
ność lepiej zna i więcej uważa na ich głos, zacho­
wanie się i ruchy, niż na wszystkich razem mini­
strów, mężów stanu, jenerałów lub największych 
bogaczy. Wszędzie można się spotkać z ich por­
tretami, na obrazach, chustkach, talerzach, wach­
larzach—nawet na pudełkach z zapałkami.

Tak więc w Hiszpanii, nie wiem jak powiedzieć, 
zawód czy rzemiosło torero jest zarazem i zaszczyt­
ne i zyskowne—ale, jak zwykle, wielu powołanych, 
mało wybranych. Mała ich liczba podnosi się do 
godności espada*, najwięcej zwiększa szeregi cape­
adores, z których wychodzą na banderilleros lub na­
wet tylko picadores. Nie każdy dosięgnie tego sto­
pnia doskonałości aby umiał zabić byka według 
reghł sztuki, a biada temu kto skaleczy zwierzę tak 
że jest niezdatny do walki, a nie zdoła zadać mu 
śmiertelnego ciosu —taki już więcej nie może wziąźć 
szpady w rękę. W całej Hiszpanii jest najwięcej 
piętnastu do dwudziestu pierwszorzędnych, sła­
wnych espadosów. Niedawno temu, pewien bogaty 
Anglik arystokratycznego rodu starannie wychowa­
ny, zręczny, dobrze zbudowany, posłuszny, jak  mó­
wi, „nieprzepartemu powołaniu11 zapisał się na 
kstę kandydatów na espadas i początki jego wiele 
obiecują. Winszuję ale nie zazdroszczę.

Trudno pojąć, doprawdy, jak  barbarzyńskie takie, 
nieludzkie igrzyska, mogą być ulubioną rozrywką 
ludu ucywilizowanego, jak  nietylko już mężczyzn 
ale kobiety wszelkiego stanu i wieku, mogą za niemi 
przepadać. Walki byków równają się niemal za­
bawom dzikich ludożerców, a mimo to zdaje się że 
długie, długie upłyną lata zanim nareszcie pójdą 
w zapomnienie. Niekiedy zdarza się wprawdzie że 
jakiś pełen cywilnej odwagi dzieuunikarz lub filo­
zof, gdy jaki torero padnie ofiarą walki, ośmieli się 
wystąpić z artykułem potępiającym w imię ludzko­
ści te okrutue zabawy; mówią nawet czasami o in- 
terpelacyi do Izby, ale na tem się też kończy,

i wszyscy jak  dawnićj biegną do cyrku, szydząc 
z cudzoziemców nie rozumiejących tak rycerskićj 
zabawy.

K O R E S P O N D E N C I  Z P I R Y U
® U.B LOB A C H

2  G rudnia.
Z przybliżającym się Nowym Rokiem i kolędą 

obowiązującą wszystkich w Paryżu, magazyny t u ­
tejsze rozpoczęły wystawy najpiękniejszych strojów 
zimowych. Ułatwia to sprawozdanie nasze. Nie 
potrzeba nawet wchodzić do magazynów, dosyć jest 
obejść w koło szerokie witryny, aby za jednym rzu­
tem oka, poznać wszystkie tajemnice mody dzisiej­
szej.

Magazyn P etit S a in t Thomas, najwytworniejszy 
z wielkich bazarów paryskich, położony w samym 
sercu arystokratycznego przedmieścia S-t Germain, 
wyszczególnia się między innymi. Wystawione 
w nim przedmioty, nie rażą błyskotliwym pozorem, 
ale mają za to jakąś wybitną cechę paryzkiego sm a­
ku, pełną wdzięku i harmonii, przystępujemy więc 
od opisu wystawionych w nim strojów.

Zacznijmy od sukni pekinowej, w aksamitne 
i atłasowe paski, koloru ciemno fijołkowego. Przód 
spódnicy gładki atłasowy, naszyty cały falbankami, 
jedna nad drugą; falbanki te krajane ukośnie, lekko 
namarszczone, mają tylko po dwa cale szerokości. 
Tylne bryty z pekiuu, objęte u dołu faloanką a tłaso ­
wą, tworzą długą powłokę. Stanik do tego gładki 
aksamitny, podcięty po bokach, zakończony długim 
bawetem tak  w tyle jak i z przodu, spina się na 
rząd szmuklerskich guzików.

Druga suknia bardzo ciemna, w kolorze brązowo - 
oliwkowym (loutre) ma przód spódnicy gładki a t ła ­
sowy, naszyty w odstępach pięknemi rozetami z pa- 
smanteryi. Boki aksamitne tegoż koloru, przytwier­
dzone są do przodu takiemiż rozetami. Tył sukni 
atłasowy długi, podpięty fantastycznie; u dołu o ta­
czają go dwie plisowane falbanki. Takież falbanki 
zakończają z przodu spódniczkę. Stanik do teo-o 
aksamitny, długi przybrany bogato pasmanteryąR

Trzecią suknia czarna poult de soie, w formie Ga- 
bryeli, przybrana cała szlakami tureckiemi, w ży­
wych kolorach na tle czarnem.

Czwarta suknia czarna aksamitna, ozdobiona pa- 
smanteryą, z dżetem.

Wśród wystawionych materyi, uważaliśmy wiele 
mienionych w dwóch kolorach, jak  czarny z fijołko- 
wym, piaskowy z błękitnym cielisty z caroubier 
czyli morderowym. Do ozdoły tych sukien, używa­
ny pekin w drobne paski mat i atłasowe, w odpo­
wiednich kolorach.

Zwrócił też uwagę naszą plusz z krótkim włosem 
na wizytowe kostiumy, w kolorach: ciemno oliw­
kowym, rozmarynowym, śliwkowym, tabaczko­
wym i t. p.

Na skromniejsze kostiumy, widzieliśmy tkaniny 
wigoniowe w tychże kolorach. Do ozdoby ich przy­
jęto powszechnie kaszmir turecki przerabiany je ­
dwabiem. Kaszmir ten ma zwykle ciemne, nie zbyt 
wydatne kolory, inaczej nie mógłby służyć na 
ulicę.

Z pomiędzy nowości wpadły nam w oko, chu­
steczki, krawaty i szaliki z grubój szneli, objęte ta­
kąż frendzlą. Jedne z nich gładkie, brązowe, błę­
kitne, fiołkowe lub blado żółte (ivoire), drugie znów 
w kolorach mięszanych, tworzących razem kaszmi­
rową mozajkę.
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Uważaliśmy także makńkie chusteczki na głowę, 
czworograniaste, z tkaniny kaszmirowćj, ogarniro- 
wane w koło koronką. Kładą się rogiem do czoła, 
reszta chusteczki przechodzi na tył głowy, i spina 
się razem złotą szpilką.

Przejdziemy teraz na Bulwary. Tu w wielkim 
magazynie aux Trois Quartiers, nasycimy oczy 
większym blaskiem, bo też ta wystawa, ma głównie 
na celu bogatych cudzoziemców, lub też arystokra- 
cyę bankierską.

Widzimy tu świetne suknie jedwabne, w rozma­
itych kolorach, przybrane różnobarwną brokatellą, 
przerabianą srebrem albo złotem. Spostrzegamy 
także pyszne sztuki materyi lyońskiej w ogromne 
liście i kwiaty; jest to po prostu adamaszek, dawniój 
używany wyłącznie na meble i portyery, dziś przy­
jęty na suknie balowe, pod nazwą brochi Vatean. 
Wielki deseń bywa zazwyczaj, tego koloru jak tło, 
czasami jednak w odmiennem odcieniu, a nawet 
w całkiem odrębnym kolorze. Widzimy naprzykład 
liście winogradu, w kolorze caroubier na tle jasno 
oliwkowem. Z tą materyą raięsza się zwykle gładi- 
atłas.

Oto opis szczegółowy jednćj z tych sukien. Przód 
spódniczki z gładkiego atłasu koloru kości słonio­
wej (Iyoire), cały przemarszczony w poprzecz, na­
szyty w odstępach koronką alansońską. Stanik na 
pół wycięty, zachodzący na biodra, z bardzo długim 
bawetem, zasznurowany w tyle. Poniżćj stanu 
przechodzi draperya z materyi w blado różowe liś­
cie na tle lvoire\ w tyle tworzy długą powłokę, bo­
ki jćj objęte koronkowym wolantem. Na wykroju 
stanika, upięta chusteczka z gazy koloru kości sło­
niowej, ogarnirowana koronką, łączy się z przodu 
pękiem róż bez liści w rozmaitych odcieniach. Ta­
kież same bukieciki róż, rozsiane na przodzie spó­
dnicy, między koronkowemi wolantami. Rękawki 
zakończone koronką, sięgają aż do łokcia.

W tym że magazynie, wystawiony był strój balo­
wy dla młodój osoby, pełen prostoty, połączonej 
z wytwornym smakiem. Suknia biała z gazy peki- 
nowej w jedwabne pasy, miała u dołu trzy wolan­
ty ukośne, szerokie na ćwierć łokcia. Tylne bryty, 
podpięte fantastycznie tworzyły dosyć długą powło­
kę. Z pod wolantów wychodziła jeszcze u dołu, 
plisowana falbanka z gładkićj gazy. Stanik wycię­
ty, z bawetem tak z przodu jak w tyle, zachodzący 
na biodra, otoczony był na wykroju, gerlandką 
z białych stokrotek, zdobiła go także, nafałdowana 
draperya gazowa, przepięta w środku pękiem spada­
jących pukielków z białćj wstążki. Dwie długie 
gerlandki z takichże stokrotek, tworzyły dwa festo- 
ny na przodzie spódnicy; z pod każdćj wybiegały 
pukle z wązkićj wstążeczki białćj. Od ramion spa­
dały długie do łokcia pukle, przetwierdzone w górze 
bukiecikami.

Kapelusze tegoroczne, ubierane ptakami wszelkie­
go rodzaju, są przedmiotem żartów dziennikarskich 
i najśmieszniejszych karykatur. Przesada ich, daje 
do tego słuszny powód. Jakoż w rzeczy samej, mo­
żna dziś na głowach modnych pań, odbyć najdokła­
dniejszy kurs ornitologii. Widzimy na toczkach 
i kapeluszach, nietylko całkowite papugi i bażanty, 
ale niekiedy całe gniazdka drobnych piskląt z otwar- 
temi dziobkami. Na jednym uderzył nas kogut na­
turalnej wielkości. Dziób z grzebieniem czerwo­
nym, wglądał pod rondo [z, jednej strony, pęk piór 
spadał na drugą stronę. Widzieliśmy także toczki 
całe, nalepione różnokolorowemi piórkami, które 
pomięszane razem, tworzą turecki deseń, w najja­
skrawszych barwach. To nadużycie piór, przypo­
mina stroje, czerwono-skórych Indyan.

Ekscentryczności takie, podniecają dowcip humo­
rystów paryzkich. Niedawno w dzienniku Chariva­
ri nakreślił na tablicy, ogromny zbiór jutrzejszych  
kapeluszy. Na jednym siedzi wielki kot, na dru­
gim rak morski przyparty kleszczami do czoła, na 
trzecim klatka pełna kanarków, na czwartym przy­
siadł zając. Przesadzóne te modele, nie wiele je ­
dnak oddalają się od rzeczywistych okazów. W i­
dzieliśmy sami toczek aksamitny obszyty futerkiem: 
przód cały zapełniała wyciągnięta łasica, z wielką 
kitą podniesioną do góry.

Na innym znów kapeluszu uważaliśmy ogromną 
szczypawkę, a raczej tak zwaną czarną krówkę 
ozdoba szczególnego rodzaju!

O ile kapelusze grzeszą dziwactwem, o tyle znów 
układ włosów zbliża się do prostoty, piętrzaste pyra- 
midy znikły już zupełnie, głowa uwolniona z nich, 
przybrała zwykłą formę i właściwy swój rozmiar. 
Warkocz zaczesuje się mocno górę, i ułożony w pa­
rę fantastycznych węzłów, przepina złotym lub 
szyldkretowym grzebieniem, albo kokardą z aksa­
mitu. Czoło występuje z ukrycia, skroń za to wię­
cej przysłania się włosami.

Z ustąpieniem wielkich fryzur wyszły na jaw cze- 
peczki i ubiorki. Widzimy po magazynach najro­
zmaitsze modele. U wielu z nich denko aksamitne 
czarne lub kolorowe, naszywane złotem, ogarniro- 
wane koronką, inne znów zamiast koronki, obłożo­
ne futerkiem, lub piórkami; wszystkie w ogólności 
odznaczają się smakiem i pięknie dopełniają ubra­
nia, tak do teatru jak  na proszony obiad lub na 
wieczór. Szczerze też przyklaskujemy, tej odno­
wionej modzie.

Nowe wydawnictwa.
Obrazki d z iejo w e  dla młodzieży przez Teresę J a ­

dwigę znaną chlubnie z prac swych pomieszczanych 
w Przyjacielu Dzieci. Wydanie to ozdobione sze­
ściu rycinami rysunku Juliusza Kossaka dokonane 
zostało nakładem Gebethnera i Wolffa w W arsza­
wie.

Jedna m iło ść  przez  c a łe  życie  powieść przez A. P. 
z wieku XVIII w dwóch tomach, wyszła we Lwowie 
nakładem Augusta Skerla i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach warszawskich.

S k arb czyk  w ia d o m o ści dla dz iec i. Powieści z P i­
sma Ś-go wierszem dziatwie opowiedziane przez Ja ­
na z Rzeszowa z rycinami.

B ib lio teczk a  rodzinno p o w ieśc io w a . Branka ta­
tarska z rycinami przez Paulinę Kraków, wydanie 
drugie.

B ib lio teczk a  pod róży . Zima pośród lodów Juliu­
sza Verne z rycinami, tłomaczenie Stanisława 
M. Rzętkowskiego.

K siążeczka Babuni małe powiastki z rycinami dla 
dzieci od lat czterech do siedmiu naśladowane przez 
Felicyą Szymanowską.

K am panella. Koleje życia sieroty z angielskiego 
przełożone przez Paulinę Kraków, z rycinami.

Lalka M aniusi. Prześliczna książeczka obrazko­
wa dla grzecznych dziewczątek, z rycinami,

Z abaw ka Kazia prześliczna książeczka obrazkowa 
dla pilnych chłopczyków z rycinami. Wszystkie te 
książeczki wyszły nakładem księgarni F. Hósicka,

Krótki wykład katechizmu jako podręcznik dla ma­
tek według planu i wskazówek ks. Kazimierza Wno- 
rowskiego Prałata Scholastyka kolegiaty Kieleckićj 
ułożyła Józefa Kamocka.

EGZYSTUJĄCY OD LAT 25 

Zakład wywabiania plam 
P R A L N IA

G a r d e r o b y  d a m s k i e j  i m ę z k i e j
przytem

Sztuczna Ce równia

wszelkich rozdarć lub uszkodzeń przez myszy, móle 
etc.

I PRANIA RĘKAWICZEK  
S. T U S Z Y Ń S K I E G O ,

przy ulicy K rólew skiej Nr. 2 3 .
ma zaszczyt zawiadomić JW. i W W. Państwa, że 
roboty wchodzące w zakres tego zakładu, w  cenach 
jak można przystępnych wykonywa, również Pierze 
dywany, Suknie w całości i takowe Reparuje, z czem 

poleca się.

GRANATY
prawdziwe czeskie

po bardzo przystępnej cenie
w  M agazynie 

T. Strakacz i Syn.
12 Miodową 12.

3 - 3 .

WYDAWNICTWA 
L n c y n y  Ć w  i e r c z a k i e w  i c z.

1. Kolenda dla gospodyń Kalendarz
na rok 1880...........................   cena 75 k.

2. 365 obiadów za 5 złotych . cena 7 5  k. 
8. Jedyne praktyczne przepisy zapa­

sów spiżarnianych cena 75 k.
4. Poradnik porządku. . . . cena 50 k.
5. Nauka kwiatów bez pomocy nau­

czyciela z 239 rycinami cena 1 rs.

P rzyjacie la  D zieci Nr. 5 0  'w y sz e d ł z  druku 
i zaw iera:

Dolina Niewiaży (z drzeworytem).— Do jaskółki(w iersz).
— Obrazki z przeszłości — W igilia popisu (kom edyjka) 

Polowanie na Morsy (z [drzeworytem). W  Dodatku;
Utrapienia chińczyka w Chinach.

»  P r e n u m e r a t a  w y n o s i  k w a r t a l n i e :  
w W arszawie kop. 75 —  z przesyłką pocztową rs. 1.

Adres: Do J. ff. G regorow icza . Ulica
Chmielna Nr. 1530 (nowy 20).

Tygodnika R olniczego Nr. 5 0  w y sz e d ł z druku 
i zaw iera:

Z Praktyki gospodarczej. — Poradnik o chodowli bydła.
—  Przegląd weterynaryjny _  Przegląd pism rolniczych 

zagranicznych. Tomka wonna. O użyteczności gipsu.
—  K ronika rolnicza. —  Wiadomości krajowe i han­

dlowe.
P re n u m e ra ta  w ynosi:

w W arszawie, kwartalnie rs. 1 kop. 20. 
na Prow incji, „  rs. 1 kop. 50.

Adres: Do Redakcyi 'T ygodn ika  R o ln ic z e -
go w Warszawie, Ulica Chmielna N. 1530  (20).

Do dzisiejszego N -ru T y g o d n i k a  M ó d  dołącza sią 
dodatek z drzeworytami, oraz Prospekt Zakładu pracy 
kobiet O, 8uchowieckidj.

p,03B0AEH0 REH3yPOK>. BapmaBa, 4 JJeKaópH 1879 r. Bedaktor J. K. Gregorowicz W ydaw ca E. Skiwski. D ruk  E. S k iw sk iego , Chm ielna N. 1530 (20)

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 51 r. 1879.

K R Z Y Ż  W NO (IG D E R K I .
razaz

Danią Klarę do Ciiandenem
prioklad

K . P .
 v  —

(Dalszy eiijg).

M arya A nna kończyła ze łzam i w oczach ten list, 
zaw ierający, pomimo swej naiwności, szczegóły do­
zw alające obawiać się groźnych następstw . Ta po­
dróż ż c n j, a  następnie nag ły  w yjazd n ę ź a  jakby 
w ślad za nią, ten  ja k iś  kuzyn, zabrane klucze, 
dzieci pozostawione bez opieki i bez grosza, ten 
szydzący kancelista, ileż to nędzy, i co wyniknie 
z teg o  przerażającego chaosu?

Różne p rzy k re  myśli nasuwały się Maryi Annie, 
sd p isa ła  jednak  natychm iast B ercie i s ta ra ła  się 
uspokoić biedną dziewczynkę.

W e dwa dni późnićj nadszedł znów rozpaczliwy 
lis t od nieszczęśliwych opuszczonych dzieci.

, .D roga m oja ciociu, ojciec jeszcze nie wrócił, 
a  kontro ler daje do zrozum ienia że ju ż  wcale nie w ró­
ci. S łyszałam  ludzi głośno o tern m ów iących n a  

podw órzu. J e s t  to śm ieszne przypuszczenie, bo 
przecie ojciec n ie  może zostaw ić nas tu  sam ych. 
Gdyby przynajm nićj nap isał do n as i... Zdaje mi 
się że zachorow ał i niepokoi mnie to bardzo. M ama 
pow innaby także pomyśleć o nas  i p rzysłać nam  
adres, w takim  razie  doniosłabym  im o naszych 
k łopotach. Dziś rano przyszedł rzeźuik  i ła ja ł  b a r­
dzo naszą kucharkę, nie mogłam tylko zrozumieć za 

eo, a kiedy w ychodząc zobaczył nas w jadalnym  pokoju 
rz e k ł w zruszając ram ionam i: „N ieszczęśliw e biedac- 
two!w A! kochana ciociu, gdybyś nie była od nas 
daleko, jakaż byłaby to dla mnie pociecha, gdy­
bym  cię zobaczyła! M aryn ia  m a gorączkę, a do ­
k tó r u trzym uje że trzebaby I.udwisiowi zrobić m a łą  
o p erac ję  na powiece, ale trzeba z tem zaczekać do 

pow7ro tu  ojca, a on tym czasem  cierpi bardzo.

W e dw anaście godzin po tym  liście nadszedł inny, 
k tó ry  ju ż  do najwyższego stopnia zaniepokoił M a- 
ryę Annę.

„Ochl kochana eioeiu, cóż się z nam i stanie?... 
P rzy było do nas dwóch urzędników  z G renobli, po­
zam ykali wszystko w biórze ojca, zaglądali do kas- 

sy, ale była zupełnie pusta. N astępnie jeden  z tych 
panów u siad ł przy biórku kontro lera, i n ie  ru szy ł się 
ju ż  ztam tąd, a  kiedy przyszli w ieśniacy i pytali się 
o pana de Y am bry poborcę, odpow iedział im że pan 
de Y am bry nie je s t już  poborcą, i że on go zastępu­
je  czasowo. Skoro wie, pom yślałam , że ojciec nie 
je s t już poborcą, to m usia ł mieć od niego jakąś w ia­
domość. W sunęłam  się ca ła  d rżąca do bióra, bo 
ten  pan z Grenobli m a bardzo surow ą minę, i zapy­

ta łam  go gdzie je s t ojciec.
— Jakto! zapy ta ł, je s te ś  có rką pana de Yambry? 

T ak , panie; n a js ta rsz ą .— M a więc jeszcze więcej 
dzieci?—Prócz m nie pięcioro .—I  k tóż się teraz 
opiekuje w am i?—N ikt, p an ie .— W  tak im  raz ie  n a ­

pisz do kogoś... poszukaj... m usicie m ieć w Tullins 
p rzyjació ł. N ie możecie tak  pozostać.— N ie odpo­
w iedziałam  nic na to; nie mamy tu  wcale przy jació ł, 
n ik t mamy nie odw iedzał. Poszłam  do kuchni do­
wiedzieć się czy ojciec nie m ia ł jak ich  przyjació ł 
których ja  nie zna łabym  jeszcze. K u ch a rk a  p ako ­
w ała w łaśnie swoje rzeczy. Je st to dobra dziewczy­
na, i pow iedziała mi że jćj to bardzo przykro  że 
nas opuszcza, ale że zapew nie ktoś z familji przyje- 
dzie po nas; że ona zn a lazła  dobre m iejsce i dla te ­
go m usi przenieść się tam  zaraz, tym  więcćj że nie 
o d eb ra ła  wcale za s łu g , i żywi nas ju ż  od ośm iu dni, 
co dłużćj trw ać nie może. Powiedziawszy to ode­
szła , a ja  p iszę  do ciebie, kochana ciociu, prosząc 
abyś mi dopom ogła znaleźć ojca, lub w yzwoliła nas 
z tak  p rzykrego  położenia.11

M arya A nna uściskała  m arg rab inę  k tó ra  n ie  p o ­
m yślała  naw et o tem  aby ją  zatrzym yw ać, wzięła 
z sobą pannę służącą ponieważ pedagra  nie dozwo­
liła  panu  de Fouzolle tow arzyszyć córce, i pojecha­
ła  do fu ll ins nie zw lekając ani godziny. N ie z ra­
ziła ją  naw et m roźna pora  roku, a  O patrzność wy­
nag rad za jąc  jćj to szlachetne zapom nienie o sobie, 
z łagodziła  ostre styczniowe pow ietrze w ciągu jćj 
całćj podróży.

M arya A nna siedząc w w agonie przypom niała so ­
bie poprzednie la ta, kiedy chwiejąca się, bezsilóa 
zaledwie była zdolną przejść ze swego pokoju do 
salonu, i z serca jćj w znosił s ię ,k u oniebu hymn n ie ­
ograniczonej wdzięczności.

M arg rab in a  żegnała ukochaną synowicę ze‘ sm ut­
kiem , z obawą, h rab ia  de Fouzolle z gniewem że 
m usia ł pozostać w domu. Czuł to coraz lepiój że 
podagra i la ta  odb iera ją  mu możność dzia łan ia  s to ­
sownie do jeg ó  w'oli. Gdyby jto jeszcze tylko nie do­
zwoliły mu tow arzyszyć córce w podróży!... Ale w szak ­
że podagra zniweczyła już jego m atrym onialne  za­
m iary, i s ta ła  się powodem że ponętna wdówka 
oddała bogatem u A nglikow i swe n iesta łe  serce 
i znaczny m ajątek .

K rzyki szalonćj radości rozległy się w dom u 
M arjusza , kiedy biedne opuszczone dzieci u jrza ły  
sw ą m łodą s try jenkę. Z a s ta ła  je  Wszystkie razem  
w pokoiku n a  dole, w którym  nie było nic prócz 
łóżka  i dwóch krzeseł.

D ziew czynki tam  spa ły  tćj nocy, a  chłopczyków 
zab ra ła  na noc do sieb ie  ja k a ś  m iłosie rna sąsiadka, 
bo ten  „p a n  urzędnik z G renobli' 1 p ro s ił sędziego 
pokoju aby k az a ł znieść w szystkie meble i sprzęty 
do jednego pokoju, i oznajm ił że m iały  być sp rzed a­
ne na rzecz skarbu, skrzyw dzonego przez poborcę 
w Tullins.

T ak  s ta ły  rzeczy kiedy p rzyby ła  M arya A nna. 
U ściskaw szy dzieci postanow iła zasięgnąć d o k ła ­
dniejszych wiadomości i udała  się sam a do bióra, 
gdzie zastępujący pana de Y am bry p rzy ją ł j ą  b a r­
dzo grzecznie.

B ył to człowiek bardzo dobrze w ychow any, tro ­
chę ostry  gdy szło o dobro służby, k tóryby  jed n ak  
praw dopodobnie z a ją ł się więcćj dziećmi pana  de 
V am bry, gdyby przeg lądan ie  rachunków  nie pochła­
n iało  całej jego uw agi.

— P an ie , rze k ła  M arya A nna wymieniwszy mu 
swoje nazw isko, przybyw am  z B ayonny aby dowie­
dzieć się praw dy co do pana de Y am bry, b ra ta  m o­

jego  męża, k tó ry  jest obecnie zagran icą , proszę 
więc abyś mi ją  pan zechciał powiedzieć.

— P rzykro  mi że je s tem  zmuszony uprzedzić p a ­
nią, że ta  p raw da będzie d la  nićj bolesną.

—  Potrafię je j wysłuchać skoro tego  potrzeba.

— A więc powiem paui że p an  M arjusz de V am ­
bry je s t oskarżony przez sw ą zw ierzchność o uciecz­
kę z pieniędzm i kassowemi.

X X I I .

Jakkolw iek M arya A nna była przygotow aną do 
bardzo złćj wiadomości, od rzuciła  ze w strętem  to 
osta tn ie  przypuszczenie. Z aniedbanie obowiązków, 
opuszczenie dzieci, szalona gonitw a za niegodną żo­
ną, naw et ucieczka, wszystko było możliwem w y­
jąw szy kradzieży. Żaden V am bry nie m ógł spaść 
ta k  nizko, naw et po wielu latach stopniow ego poni­
żenia.

—  Panie, rze k ła  z żywością, czy nie ma w tem 
jak iegoś strasznego zbiegu okoliczności, jak ie jś  po­
m yłk i, k tó ie j ja  w yjaśnić nie umiem, ale k tó ra  jest 
widoczną dla każdego kto zna rodzinę de V am bry ... 
i mego szw agra osobiście.

— Pom yłka!... Ja k aż  pom yłka je s t możliwą 
wobec ta k  dotykalnych dowodów, które, zechciej pa­
ni wierzyć że z praw dziw ą przykrością, przedstaw ię 
pani.

—  O! tak , powiedz pan wszystko... może będę 
m og ła  dać jak ieś objaśnienia.

— Dla m nie, pan i, to rzecz je s t aż n azb y t ja sn ą . 
Poborca z Tullins oddala się gdzieś nag le nie uprze­
dzając o tem  swego pom ocnika, nie zostawiwszy mu 
ani pieniędzy ani żadnego rozporządzenia. Ten 
zaś, który jak  się pokazuje, w iedział że pan de 
V am bry już raz  w yjechał n a  kilka dni bez urlopu, 
i zaw in ił tem  że nie uw iadom ił zarządu  sk a rb o w e­
go, czeka cierpliwie dwa, trzy  dni, znajdu je się  
w konieczności w ypłacenia pew nćj summ y, i s p o ­
s trzeg a  się dopiero że mu nie zostawiono klucza od 
kassy; zaniepokojony zak ład a  swoje pieniądze, cze­
k a  jeszcze, a nakoniec przerażony ciążącą n a  nim  
odpowiedzialnością, pisze do Głównego zarządu  
skarbow ego, zapy tu jąc  o swego zw ierzchnika, na co 
o trzym uje odpowiedź że nic o nim  nie wiemy, i że 
sam i przeprow adzim y śledztw o dla w yjaśn ien ia te ­
go interesu . Zjeżdżam y rzeczywiście n a  miejsce- 
znajdujem y kassę p u stą  a rachunki w n ieporządku , 
co łatw o daje się w ytłom aczyć brak iem  wprawy 
m łodego u rzędn ika pozostawionego w łasnym  siłom. 
A jakaż  to grom ada zuchw ałych dostarczycieli n a ­
p ad ła  z krzykiem  n a  dom ten  z sążnistem i rac h u n ­
kam i, gdy ty lko doszły ich pierw sze posłuchy o tćj 
katastrofie— zdaw ałoby się że w yrastali z ziem i ja k  
grzyby po deszczu... Dodaj pani do tego  opuszcze­
n ie b iednych dzieci, n iezapłaconą służącą  k tó ra  
złorzecząc szuka innego miejsca, zarzu ty  ja k ie  ca łe  
m iasto w ygłasza jednom yślnie przeciw  płochej i ]e k- 
komyślnćj macosze, przeciw  zawojowanem u ojcu 
k tórego słabość dla niegodnej żony p o pchnę ła  do 
w ystępku. Obecnie po spraw dzeniu  rac h u n k ó w  
przekonyw am y się że pan de Y am bry by ł n ie rz e ­
telnym  i nieuczciwym  urzędnik iem .

—  Ach! panie... czyż są na to  dowody?
— K sięg i kassow e przekonyw ają  że w przed-
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dzień swej ucieczki, pan de Vambry odebrał 
15,000 fr. których nie ma w kassie.

Marya Anna spuściła głowę, rumieniec wstydu 
wystąpił jej na czoło. Nie śmiała teraz przema­
wiać w obronie tego co tak mało zasługiwał na to, 
a jednak w gruncie duszy coś szeptało jej że brat 
męża nie mógł się podobnój dopuścić nikczemno- 
ści.

— Przykro mi że musiałem wyjawić tak okrutną 
prawdę, ale mógłżem panią w błąd wprowadzać?

—- I cóż teraz będzie?
— To co zawsze bywa następstwem podobnych 

sprawek. Pan de Vambry postawiony jest w stanie 
oskarżenia, rysopis jego rozesłany wszędzie, a choć 
miał dość przed sobą czasu aby uprzedzjćposzukiwama 
jednak należy się spodziewać że wysłani agenci po­
trafią go schwytać.

— A więc dla nędznych kilkunastu tysięcy fran­
ków, ćała rodzina zostanie zhańbioną!

— Wysokość summy nic tu nie znaczy, bo nie 
ona to ale czyn ten przynosi hańbę.

— Czy nie ma sposobu zatarcia tej sprawy?
— Nie, pani.
—• A gdyby zwrócić pieniądze?
— Nie uwolniłoby to pana de Vambry od zarzu­

tu przeniewierzenia się w urzędowaniu.
— Więc cóż począć?
— Jeden byłby tylko środek, ale tego zapewnie 

pan de Vambry nie użyje. Powinienby wrócić, 
usprawiedliwić swą nieobecność, oczyścić się z za­
rzutu i wykazać jasno kto zabrał z kassy 15,000 
franków.

W tejże chwili w korytarzu rozległ się radosny 
krzyk i biegania dzieci; przykro uderzona wesołemi 
okrzykami w podobnej chwili Marya Anna podnio­
sła się chcąc iść poskromić bezwiednych winowaj­
ców, gdy w tejże chwili drzwi prędko się roztwarły 
i na progu ukazał się Marjusz otoczony gromadką 
ucieszonych dzieci.

Był tak osłabiony, zmieniony i blady, że gdyby 
nie przemówił pierwszy, trudno byłoby go poznać.

— Co tu jest?,., co się tu dzieje? .. panie inspe­
ktorze... czy raczysz pan objaśnić mi...

— Cóż takiego? rzekł tenże wyniośle.
— To zamieszanie... obecność tu pana...
— I to pan!... pan! śmiesz podobne zadawać py­

tanie?... Czyż dopuszczając się podobnego przenie­
wierzenia...

— Przeniewierzenia... powtórzył, zadrżał i twarz 
jego strasznie się zmieniła.

— Ach! zawołała Marya Anna, dzieci nie powin­
ny tego słyszćć, i wyprowadziwszy je z pokoju, zam­
knęła drzwi za niemi.

— Panie inspektorze, rzekł Marjusz, zawiniłem 
względem przepisów skarbowych i wiem że ciężko 
za to odpokutować mogę, chociaż to opuszczenie 
służby mogę aż nadto ważnemi usprawiedliwić po­
wodami... Ale pan inspektor użył wyrażenia któ­
re nie da się zastosować do mnie, proszę więc aby 
raczył je cofnąć.

— Więc to nie z rozkazu prokuratora zostałeś 
pan...

— Z rozkazu prokuratora?... Panie inspektorze, 
jestem bardzo, bardzo nieszczęśliwy... przez tełkil- 
ka dni tak straszne przeszedłem męczarnie... może 
skutkiem tego ogarnął mnie jakiś obłęd, i nie je­
stem w stanie zrozumieć czy to żart tak niestoso­
wny czy straszne jakieś nieporozumienie.

Inspektor zapytał poważnie i zimno:
— Skąd pan przybywasz?
— Ja... byłem.,. Jak szalony przebiegłem całe 

Włochy... Szukałem we Florencyi, bo powiedziano

mi.,, stamtąd udałem się do Mediolanu... ale po co 
mówdć o tem, nie o to chodzi...

— A! więc o cóż?... jak pan sądzisz.
— Że opuściłem urzędowanie bez upoważnienia 

a nawet bez zawiadomienia władzy, i bez objaśnie­
nia mego kontrolera jak ma w danych razach postąpić. 
Biedak musiał się nakłopotać i złorzeczyć mi.,, 
a jak widzę zawiadomił i zawezwał nawet pana in­
spektora.

— Szkoda tylko że zapóźno.
— Wiem, czuję że>łożysz pan bardzo surowy 

raport... nie wiem nawet jak długo byłem nieobec­
nym... Od owego przeklętego poranku tyle prze­
cierpiałem... w głowie mojćj taki chaos...

— Więc wyjeżdżałeś pan w interesie familij­
nym? bądź pan szczerym.

Widząc że będzie musiał wyjawić boleśną sw oją 
tajemnicę, Marjusz zbladł okropnie, usta mu za­
drgały.

— O! tak, odrzekł nareszcie, w interesie nader 
ważnym... najstraszniejszym jaki zdarzyć się może 
w życiu rodzinnem.

— Położenie pana zmusza mnie wchodzie w tak 
drażliwe szczegóły. Pojechałeś pan goniąc za pa­
nią de Vambry?

— Chciałem... chciałem ., dogonić ją i odebrać 
nikczemnikowi co mi ją porwał. O dziesięć minut 
zminąłem się z nią wChambery... dogoniłem w Tu­
rynie, alo zdołała mi uciec!.. Nabawiwszy mnie 
tak strasznego niepokoju, pogrążywszy w rozpaczy, 
jeszcze może z jój przyczyny stracę ostatni kawałek 
cbleba dla siebie i dla dzieci, jeźli dostanę dymis- 
syę... Wszak dość jestem szczerym, panie inspe­
ktorze?

— Nie, nie dość jeszcze—bo nie powiedziałeś 
pan kto zabrał wszystkie pieniądze z powierzonej 
panu kassy.

Marjusz zwrócił na kassę osłupiałe spojrzenie, 
w którem malowało się zarazem zadziwienie i jak­
by obłęd.

— Kassa... pieniądze... ależ kontroller musiał 
panu oddać klucz.

Mówił to sam nie wiedząc co mówi, ale Marya 
Anna postrzegła wielką siną żyłę występującą na 
blade jego czoło.

— Klucza nie było ani u kontrollera ani ni­
gdzie.

Machinalnie włożył ręce do kieszeni i w'yrzucił 
na stół drobne będące w nich przedmioty: pustą 
prawie portmonetkę, pęczek papierków na papiero­
sy, i mały scyzoryk—ale żadnego klusza.

— Nie wiem... nie pojmuję... wybełkotał. Za­
wsze klucz ten nosiłem przy sobie i powierzałem 
go niekiedy jednemu tylko kontrollerowi...

— Tym razem nie oddałeś mu go pan.
— Tak pan mówisz... ja nic nie wiem... byłem 

jak szalony... zapomniałem o kluczu...
— Honor i obowiązek urzędnika nie pozwalał 

panu zapominać o nim.
— Czyżbym go zgubił?... sam nie wiem... może 

został gdzie w hotelu albo w wagonie... leciałem jak 
szalony...

— Nie mając klucza kazałem otworzyć kassę, 
ale nie było w niej 15,000 fran. które kontroller 
widział w niej w przeddzień pana wyjazdu.

— Piętnaście tysięcy franów... tak pamiętam... 
i powiedziałeś pan...

Pobiegł do kassy, uderzył w nią zaciśnię tętni 
pięściami, odskoczył, zbliżył się do inspektora, 
i zawołał wlepiając w niego krwią nabiegłe oczy.

— A! zrozumiałem... zrozumiałem.,, ani słowa

więcćj panie inspektorze, bo posądziłbyś mnie o kra­
dzież.

Straszny i piękny był zarazem w tej chwili, gdy 
sędziemu swemu nakazywał milczenie. Patrząc na 
niego, Marya Anna zadrżała [z radości—poznawała 
krew de Vambry’ch. Sam nawet inspektor nie 
mający zwyczaju rozczulać się w sprawach skarbo­
wych, został wzruszony tem dumnem, z duszy wy- 
dzierającein się odezwaniem.

— Wskaż pan przestępcę, odrzekł.
Ach! przestępcy tego musiał Marjusz szukać 

w własnem domowem ognisku, jeźli sam nie chciał 
dźwigać ciężaru hańby. Ani pomyślał posądzać 
swego kontrollera, bo wiedział że to człowiek zacny 
i uczciwy; inne ukochane dotąd a teraz zhańbione 
imię uwięzło mu w gardle... Obu rękami chwycił 
się za czoło, na które sine wystąpiły plamy, zakrę­
cił się i padł bezprzytomny na ziemię, bełko­
cząc:

— A! nieszczęsna!.., nieszczęsna!...
Uważny jak inkwirent, inspektor pochylił się 

chcąc dosłyszeć.
— Co on mówi? zapytał.
Marya Anna pośpieszyła ratować nieszczęśli­

wego.
— Mówi, odpowiedziała, że żona uciekająca z in­

nym, pozbawiła go zarazem szczęścia i honoru.
— Domyśliłem się tego, rzekł inspektor ze szcze- 

rem współczuciem; ktoby okradł kassę nie byłby tak 
naiwnym aby powracać dobrowolnie.

Nie mogąc otrzeźwić Marjasza, Marya Anna za­
wezwała pomocy; przybiegł zaraz kontroller a nie­
zadługo potem i aptekarz mieszkający naprzeciwko. 
Zaniesiono go na łóżko, ale zaledwie po bardzo dłu­
gich staraniach zdołano przywrócić go do przyto­
mności.

Teraz dopiero poznał najpierwej Maryę Annę, 
której nie zauważył w biórze podczas rozmowy z in­
spektorem.

— Jakże pani jesteś dobra i szlachetna; gdyby 
nie pomoc twoja, dzieci...

— Zaledwie przyjechałam i nic jeszcze zrobić dla 
nich nie mogłam, ale teraz możesz już pan być 
spokojny.

Bojaźliwie obejrzał się do koła.
— Czy powiedziałem? zapytał cicho.
Nie umiejąc kłamać, Marya Anna nie ukrywała 

prawdy; odpowiedziała iż wymówił tylko dwa razy: 
nieszczęsna!... nieszczęsna:... z czego poznała wino­
wajcę i objaśniła inspektora.

— Ach! bratowo; rzekł z wyrzutem, więc wyda - 
liśmy ją...

— Bracie, odrzekła z godnością, hańba nie po­
winna dotykać ciebie ani nazwiska męża mego któ­
re powinieneś nieskażone przekazać dzieciom.

— Ale wzgarda powszechna dotknie Sylwję.
— Czyż sam teraz możesz ją  szanować?
— Niestety! kocham ją  jeszcze, odrzekł znę­

kany.
— Będziemy się starać ocalić ją od hańby.
— Czy być może?... ach! ocal ją, siostro! zawołał 

składając ręce.
— Spróbuję.
Aptekarz wszedł przynosząc uspakajające krople; 

powierzyła słabego jego opiece i wróciła do bióra 
w którem inspektor pisał sprawozdanie.

— Panie, rzekła wzruszonym głosem, pan Mar­
jusz de Vambry jest człowiekiem słabego charakte­
ru, zakochanym szalenie w niegodnej uczuć jego 
żonie, ale uczciwości i honoru jego podejrzywać nie­
podobna. Zasłużył na surowość władzy za opusz­
czenie urzędowania, ale jednocześnie pobudki które



go do tego popchnęły, pow inny zjednać mu w zglę­
dność i litość przełożonych. W szak mogę mieć na 
dzieję że nie w spom nisz pan w raporcie o nikczem - 
nćj istocie k tó ra  go zgubiła?... a  co do p ię tnastu  ty ­
sięcy franków , te  ja  obow iązuję się zapłacić i dam  
n aty ch m iast p rzekaz do rcego ban k ie ra . Miej pan 
litość n ad  nieszczęśliwym , cofnij skargę podaną do 
są d u  i chciej tak  pokierow ać c a łą  tę  spraw ę, aby 
h ań b a  n ie dosięgła nazw iska, będącego jedynem  
bogactw em  sześciorga n iew innych sierot. B łagam  
pana  o to w imię' m iłosie rdz ia  chrześciańskiego... 
wszak pojm ujesz ja k  bardzo i mnie to dotyka, ja k  
bardzo nad tern cierpię!

In sp ek to r sk łon ił głowę z poszanow aniem , prośba 
te j zacnej, szlachetnej kobiety  p rzem aw ia ła do jego 
serca , a!e sum ienie u rzędn ika skarbow ego opierało  
się nieco.

— Pani, rz e k ł nareszcie w zruszony,.chciałbym  
uczynić dla pani wszystko co tylko je s t możebnem  
w  tym  in te resie ,— ale chociaż cofnę skargę do sądu , 
uspraw iedliw iając ją  n ieporozum ieniem , i chociaż 
zabrane pieniądze zostaną zwrócone, zawsze pozo­
s tan ie  u rzędnik  n ie zdolny do zajm ow ania powie­
rzonej sobie posady, n ie  zasługujący  na zaufanie 
w ładzy. U rzędnikow i skarbowem u nie wolno być; 
płochym  i lekkom yślnym , a poborca zapom inający
0 swoich obowiązkach aby gonić za kobietą, choćby 
za w łasną żoną, najniezaw odniej zostanie wydalony 
ze służby.

—  A czy nie m ógłby sam  podać się do dyrni- 
syi?

—  B }łaby to w ielka ła sk a  gdyby pozwolono na 
to , gdyż tym  sposobem w inny byłby wolny od 
w szelkiej odpowiedzialności... Ale udaj się pani do 
m inistra, myślę że nie potrafi jćj odmówić.

— D ziękuję p anu  za radę, pojadę do P ary ża
1 będę u m in istra  sk a rb u , odpow iedziała podając mu 
rękę.

X X I I I .

Poleciwszy nieszczęsnem u M arjuszowi aby nap isał 
i oddał je j podanie o dym isyę, M arya A nna m usiała 
w ysłuchać opisu sm utnej jego przygody.

E x  tancerce uprzykszyło  się m onotonne życie 
domowe, pustk i m ałego  m iasteczka, opiekowanie 
się dziećmi, b rak  hołdów  i oklasków.

W  Tullins pa trzano  na nią raczej z ciekawością 
niż z podziwem; nie m ogła dostrzedz nigdzie z a ­
chw ytu  i uw ielbienia, jak ich  d om agała  się jćj p ró­
żność, W  b rak u  pięknych oficerów i bogatych p rze ­
mysłowców, szlachty i dziennikarzy , by łaby  poprze­
s ta ła  nareszcie n a  hołdacb m ieszkańców  m iasteczka 
olśnionych jój pięknością, ale dobrzy ludz iska  ani 
m yśleli zachwycać się jej wdziękam i —  tego już! 
znieść nie m ogła i by ła ciągle niem al zła i rozdra­
żniona.

W  domu było istne  piekło; dzieci d rża ły  p osły ­
szaw szy głos macochy, a M arjusz tylko praw dziwie 
bałwochw alczem i hołdam i i pochlebstwem, zdołał 
n iek iedy  wywołać uśm iech n a  jć j usta . T ak  już 
by ła  do nich przyzw yczajona że s trac iły  d la  niej 
cenę.

W  zim ie jćj niezadowolnienie, gniew i narzekan ia  
w zm ogły się jeszcze. P ieniądze w ysuw ały jćj się z rąk  
n ie  zadaw aln ia jąc jej próżności, nie przynosząc ża­
dnej uciechy. N ik t nie zw racał uw agi na jej s t r o ­
je , i w jej salonie zawsze było pusto. Zdaw ało jej 
s ię  że m ieszkańcy prow ineyonalnego m iasteczka, 
zw ykle surow i dla osób w jćj położeniu, p a ła li ku 
nićj w iększą jeszcze niechęcią.

Jedna  tylko osoba zdaw ała  się odczuwać jć j cier­
p ienia i u m ia ła  je  łagodzić szumnem i pochw ałam i: 
był to jej kuzyn, bez m ają tku  i talentu, 
ale posiadający w iele zarozum ienia i śm iałości, k tó ­
rego ch a rak te ru  n igdy  nie ceniła, a  nadskakiw ania 
przyjm ow ała ze śm iechem . Obecność jego stanow i­
ła  wszakże dla niej pew ną rozrywkę, p rzepędzał też 
często po k ilk a  dni w dom u M arjusza , pomimo że 
ten  nie zap rasza ł go n igdy .

U m iał rozm aw iać o rzeczach i osobach znanych 
ex tancerce, i k tórych  ża łow ała  ciągle, i on to g łó ­
wnie rozbudził wr niej tęsknotę za sceną, której ule - 
gają  zwykle m iern i artyści, niezdolni zam iłow ać ci­
chego rodzinnego życia.

O ile się zdaje, nie odegrał i w tem  zdarzeniu  wy­
bitniejszej roli, był tylko pow iernikiem  i doradzcą. 
Sylw ja szydziła z jego  brzydoty, pogardzała  jego 
ubóstw em , ale by ł potrzebnym  do przeprow adzenia 
je j zam iarów , i nie w ahała  się korzystać z jego  po­
mocy.

M arjusz zrozum iał to  po niewczasie. P rzedtem  
Luiz Joannes był d ia  niego tylko pasożytem , n iem i­
łym  gościem, widmem zakulisowej przeszłości żony, 
k tó rą  chciałby w yrugow ać z je j i ze swojej p a ­
mięci.

N adszed ł nakoniec dzień w k tórym  Sylwja pewna 
już w spółudziału  i opieki kuzyna, uciek ła w raz 
z n im  z szaloną, bezm yślną lekkom yślnością.

M arzyła o tem  aby stw orzyć sobie nowe życie  
zgodniejsze z je j usposobieniem , po za g ra n ic a ti i  
tej F rancy i w której p o p e łn iła  ta k  w ielką n ied o ­
rzeczność, zam ieniając sw ą, tak  jej d ro g ą  niezale­
żność, n a  p la tou iczną przyjem ność nazyw ania się 
„pan ią  de V am b ry .“

Aby jednak  m ogła dostać się do A m eryki i stać 
się bożyszczem Y ankesów  pod przybrauem  ang iel- 
skiem  nazw iskiem  potrzebow ała zatrzeć sw e-ślady  
aby M arjusz n ie  w iedział w której stronie m a jćj 
szukać. D la osiągnięcia tego  celu trzeba go było 
uspokoić, odurzyć, a następnie uciec p o zo staw ia jąc  
go bez pieniędzy, pozbaw iając możności ścigan i a 
zniegłej.

N igdy przed tem  nie by ła  dla niego tak  d o b rą  
i tk liw ą, n igdy n igdy , nie s ta ra ła  się być równie 
u jm ującą i ponętną, ja k  na k ilka dni przed sw ą : 
ucieczką. P ieściła dzieci, n ie gn iew ała się na m ę­
ża i naw et Delfinatowi p rzy zn aw ała  pewne p o ­
waby.

Nieszczęśliwy M arjusz p ływ ał po obłokach ucie­
szony tak  pom yślną zm ianą, aż przebudziw szy się 
pewnego rana , szukał napróżno żony po całym  d o ­
mu, i zna lazł ty lko  od niej k ró tk i ironiczny b ilecik  
g pożegnaniem :

„N ajdroższy, nie rozum ieliśm y się i nie byliśm y 
dla siebie stw orzeni, tob ie potrzeba gospodyni, 
a  mnie hołdów  i kadzideł. W spom nienia m ilsze 
nam  będą niżeli rzeczyw istość. Z am ierzam  ukryć 
się tak  dobrze abyśm y nie mogli uiedz pokusie po­
łączen ia  się pow tórnie. W  każdym razie nie m am  
do ciebie w ielkiego ża lu  za te k ilka m iesięcy ni e 
zbyt m iłego i szczęśliwego z tobą pożycia; będę n a ­
dal ostrożniejszą... no! i ty także zapew nie ...“

O szala ły  z rozpaczy M arjusz odjechał n ie  zdolny 
myśleć o niczem ja k  ty lko o zemście... może o prze­
baczeniu... byleby tylko odzyskać zb łąkaną.

Ja k że  go mogli posądzić o zabran ie  tych pienię­
dzy? M iał icb tak  m ało z sobą, że m u s ia ł zap rze ­
stać dalszych poszukiw ań.

Sylw ja p am ięta ła  o tem  aby jej w ystarczyło na 
drogę, b y ł te raz  równie tego pewnym  ja k  gdyby p a­
trz y ł na to k iedy  białe jej rę c e  klucz mu pochw yci­

ły , o tw iera ły  do kassy i w yjęły z nićj p ieniądze, co 
uw ażała za jedyny sposób u ła tw ien ia  sobie ucieczki.

Cóż te raz  pozostało nieszczęśliw em u? T e raź n ie j­
szość rozpaczliwa, przyszłość s traszna , s tra c ił sp o ­
sób utrzym ania , s tra c ił możność wyżywienia dzieci. 
M arya A nna, chcąc uchronić nazwisko de Y am bry 
od wszelkiej skazy, zam ierzała  prosić m in is tra  
skarbu  aby zam iast odsunięcie M arjusza od p e łn ie ­
n ia  obowiązków jako nie zasługującego na zaufanie, 
pozwolił mu podać się do dymissyi. Ale czy jej się  
to  powiedzie?

N iestrudzona, wiedziona gotowością do pośw ięce­
nia, puściła się w podróż do P aryża , k tó rą  w p rze­
szłym  jeszcze roku m ogłaby p rzyp łacić  życiem . 
Siły fizyczne pokrzepiły  już ta k  w ątła przed tem  jć j 
ciało, a s iła  m oralna krzepiła zaw sze je j serce.

Ileż to potrzebow ała zużyć zręcznej i rozczu la ją­
cej wymowy, zanim  zdołała zm iękczyć opór m ini­
stra!...

Z atelegrafow ała natychm iast do Tullins: „Zwy- 
ciężyliśm yH  i w róciła tam  natychm iast dla ukończe­
nia interesów M arjusza.

W parę dni później odebrała p ieniądze z Bayon- 
ny: zw róciła do kassy p ię tnaście tysięcy franków , 
i sp łac iła  d ługi, a nakoniec ośw iadczyła M arjuszo- 
wi że będzie się opiekować jego dziećmi, dopóki n ie  
nadejdą dla niego lepsze czasy.

— Niech ci to Bóg wynagrodzi, siostro!... Ale 
jakże możesz przypuszczać że kiedyś n a s ta n ą  dia 
m nieszczęśliw sze czasy? pow iedział M arjusz.
• — N ie trać  odwagi, rzek ła , masz przed  sobą 
dwie drogi; którąkolw iek z nich obierzesz, ja  dopo­
m agać ci będę, zastępując S tefana .

— Jakież są  te drogi?
— Szukać S y lw ii., nie dla tego aby odzyskać 

szczęście, ale w nadziei że będzie można jeszcze zro ­
bić z niej uczciwą kobietę:

—  A! o tem  w łaśnie m arzę. A jak ąż  możesz mi 
wskazać inną jeszcze drogę?

— Zaciągnąć się do an n i Afrykańskiej; je s t to 
szlachetne schronienie dla ludzi k tórych  przyszłość 
została  zw ichniętą.

— M uszę najprzód szukać Sylwii.
— Dobrze! Stefan z pew nością nie odmówi ci po­

trzebnych  na to  p ieniędzy.
— Jak że  jesteś dobrą, droga siostro.
— B ynajm niej, k ładę jeden  w arunek.
- -  Jaki?
— Jeżeli do przyszłej wiosny nie dościgniesz 

zbiegłej, nie będziesz tra c ił czasu na próżne poszu­
kiwania. Niech zdradzi sam a miejsce pobytu p rzez 
rozgłos o k tó ry  z pewnością s ta ra ć  się będzie.

— B ędę ci posłusznym , nieoceniona m oja sio ­
stro.

— Bądź posłusznym  głosowi obowiązku, to  
w ystarczy.

P ożegnała  go ściśnięciem  ręki, nie chcąc słuchać 
dłużćj pełnych zapału  podziękow ań jego, i przyw o­
ła ła  do siebie dzieci aby je  zabrać, ja k  skarb  ja k i ,  
z tego nieszczęśliwego domu, którem u niebo odmó­
wiło swego błogosław ieństw a.

Jak aż  to była radość dla tych bie lnych  istot! 
T a m łoda stry jen k a  była dla nich ideałem  w yrozu­
m iałości, dobroci i sprawiedliwości, a wiek dziecin­
ny łakn ie  spraw iedliw ości, ja k  m łodzieńczy zło tych 
m arzeń, a starość w spom nień przeszłości.

M arya A nna przyw iązała się także do n ich  c a ła  
s iłą  tkliw ego serca, oddalonego od przedm iotu  swej 
m iłości, zatrwożonego tą  jego d łu g ą  nieobecnością, 
a  jednak  znoszącego ją  z praw dziw i j  ch rześe iań - 
skiein poddaniem  się woli O patrzności.

— Ach! niech ty lko kochany Stefan powróci
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i kocha mnie trochę, a radości tój nie opłacę zbyt 
drogo tern boleśnem sześcio-miesięcznem rozłącze­
niem, m yśiaia sobie-

Ale tygodnie upływały jedne po drugich, a  ocze­
kiwany tak gorąco nie wracał. Dzieci zamieszka­
ły w pałacu de Fouzolle i Marya Anna zajęła się 
niemi z macierzyńską troskliwością; sta ła  się dla 
nich nauczycielką, przyjaciółką, towarzyszką zabaw 
i uciech. Starsze uczyła katechizmu, gramatyki, 
muzyki, bistoryi, dla mniejszych wymyślała najro­
zmaitsze zabawki i gry.

To ciągłe zajęcie rozwijało jej siły fizyczne a zaj­
m ując um ysł koiło boleśny niepokój miotający czę­
sto duszą tej młcdej kobiety. Często bowiem o g ar­
niało ją gorzkie zwątpienie. Czy rzeczywiście Ste­
fan nie mógł już powrócić? Czy zatrzymywały go 
jedynie nieskończone prace komissyi doświadczal­
nej... lub brak chęci powrócenia do niój?...

Bojąc się dać sobie bolesnej twierdzącej odpowie­
dzi, a nie śmiejąc uspokajać się optymistycznemi 
złudzeniami, biedna Marya Anna byłaby cierpiała 
bezmiernie, gdyby dobrow olnie narzucone sobie obo­
wiązki nie oddziałały zbawiennie na  jój umysł, nie 
dopuszczając zatap ,:ać się w boleśnych myślach 
i przewidywaniach.

A tok  biedne sieroty bezwiednie spłacały,dług
wdzięczności.

Ich przymioty i wady, pieszczoty i wymagania, 
kształcenie ich młodziutkich umysłów i staranie 
o i(h zdrowie, cały prawie czas zajmowały młodej 
kobiecie, nie dozwalając oddawać się smutkowi, któ­
ryby sprzeciwiał się ciągłemu polepszaniu się jej 
zdrowia i coraz widoczniejszemu nabieraniu sił.

Nareszcie w miesiącu marcu odebrała upragnioną 
wiadomość która znów słodkie w jćj sercu wzbudzi­
ła  nadzieje; Stefan donosił że \ raw dop)dobnie po­
wróci w przyszłym miesiącu.

Jakże długie wydawały jej się tygodnie!... a ocze­
kiwany nie wracał. Zatrzym ały go pewne niedo­
kładności w zbyt późno dostawionych rysunkach; 
to też obawiając się raz jeszcze fałszywćj zwiasto­
wać wieści, nie oznaczał stanowczo czasu przyby­

cia.
I  to nowe opóźnienie Marya Anna przyjęła z re- 

ligijnem poddaniem; nie szem rała przeciw zrządze­
niom Bożym, nie tworzyła nawet przypuszczać, mo­
dliła się i czekała.

Jednocześnie Stefan de Vambry, który nie opó­
źniał dobrowolna ale i nie starał się usuwać powo­
dów dotąd zatrzymujących go w Ameryce, wsiadł 
nareszcie na okręt aby odpłynąć do Ilaw iu. 1 rzed 
gamym odjazdem odebrał z poczty ogromny pakiet 
listów, które zam ierzał odczytac na  statku, aby za­
jąć czas w ciągu tak  długićj morskiej przeprawy.

Byty tam  listy od adwokatów i notaryusza, oraz 
dowody prawne, przekonywające że Marjusz de 
Vambry tyle pozaciągał długów na przypadającą mu 
ezęść małego spadku po matce, iż obecnie żadnego 
już do niego nie ma prawa. Był list od Maryi An­
ny, z którego pomimo spokojnćj i swobodnśj treści 
wiał jakiś smutek i tęsknota: dalój wesołe i dowcip­
ne listy kolegów, dopytujących go się żartobliwie: co 
xa strasznej dopuścił się zbrodni, skoro władza woj­
skowa na tak okropne za nią skazała go wygnanie. 
N areszcie kilkanaście ćwiartek zapisanych przez 
M arjusza, w których szczerze przyznawał się do 
sw oich błędów, zaślepienia i nieszczęścia.

D otąd Stefan m iał zaledwie słabe wyobrażenie 
o tych sm utnych zajściach, gdyż Marya Anna, przez 
w łaściw ą sobie delikatność, di nosząc mu o tem, za­
ledwie nadm ieniła o smutnych okolicznościach, po­
przedzających  uwolnienie ze służby. Wiedząc jak

żywo Stefan uczuł i przebolał śmierć m atki pragnę­
ła  nowych oszczędzić mu cierpień, aby nie narażać 
go na nową może chorobę. Opisane przez nią smu • 
tne przygody M arjusza straciły  swój drażliwy cha­
rak ter. przedstawiając jedynie smutne położenie mę­
ża, zmuszonego porzucić zajmowaną posadę, i gonić 
po świecie utracone szczęście i spokój domowy. 
W końcu dodała tylko że dzieci zabrała do siebie, 
n i3 wspominając ani jednem słówkiem o okradzeniu 
kassy i następstwach jakie fakt ten pociągnąłby za 
sobą, gdyby nie jej szlachetne wdanie się w tę 
sprawę.

Dopiero więc sążnisty list Marjusza, objaśnił S te­
fana o prawdziwym stanie rzeczy, a objaśnienie to 
tern żywsze uczyniło na niem wrażenie, iż dawało 
mu poznać energię i szlachetność kobiecą, jakich ani 
się domyślał w swój żonie.

Marjusz miewał przystępy dziwnćj szczerości 
i otwartości, jakie zwykle miewają ludzie słabego 
eharakteru, rozumujący po niewczasie, a obok tego 
przejęty był nieograniczoną wdzięcznością dla bra- 
towćj, która, choć był dla niej obcym prawie, na 
tychmiast pośpieszyła mu z pomocą.

Jakkolwiek dotąd zostawał pod zgubnym wpły­
wem niezwykłej piękności swej żony, jednak zbyt 
boleśnie był dotknięty niecnem  jej postąpieniem, 
aby je  m iał ukrywać. Opisał więc wszystko dokła­
dnie, ale mimo to aż nadto było widoeznem że do­
tąd jeszcze szczęście jego całe zależało od nikczem ­
nej tancerki.

Wdzięczność, żal, roztargnienie i zam arłe jego 
nadzieje, wszystko to połączone tworzyło tak bole­
śnie nielogiczną całość, iż nader przykre na Stefana 
wywarły wrażenie.

— On już stracony, pomyślał, i nie zdołamy go 
uratować!

Mówił my  poniew-aż w przepełnionem wdzięczno­
ścią sercu, łączył się z Maryą A nną w tem zadaniu 
ocalenia M arjusza, k tóre  ona sama tak szlachetnie 
rozpoczęła.

Stefan był zdziwiony, a nadewszystko uszczęśli­
wiony niewymownie, odkrywając w swój żonie taką  
energię i tak szlachetne se rce ; pomyślał sobie że 
staną  się one jakąś łączącą ich spójnią, ciepłem 
ogrzewającem nieco zimne ich i smutne życie.

Sam szlachetny, um iał oceniać szlachetność in­
nych; nie przejmowało go to zbytecznie chęcią przy­
śpieszenia przybycia do Bayonny, ale uczuł że nie 
poznał i nie um iał ocenić pięknej duszy Maryi An­
ny, wyrzucał to sobie i postanowił wynagrodzić jój 
to swojem postępowaniem.

W  kilka dni późniój niespodzianie przybył do 
Bayonny.

Hotel de Fouzolle był pusty. Odźwierny zawia­
domił pana de Vambry, że z nastaniem  pięknych 
dni, panie przeniosły się do M ouguerre, do pałacy­
ku który młoda pani wynajęła na całe lato.

—  Do Mouguerre!,.. w miesiącu maju!... nie jest- 
że to zbyt niebezpieczna fantazya dla osoby tak ws- 
tłój i słabowitej?...

Pan de Fouzolle bawił w Pan; ale powozy i staj 
nia jego były na rozkazy młodego pana. Stefan 
kazał zaprządz i pojechał do Mouguerre.

Dwa tygodnie wcześniój, znużony mocno morską 
i kolejową podróżą, byłby sobie pozwolił odpocząć 
dzień lub dwa, przed udaniem się w góry, —obecnie 
uważał sobie za święty obowdązek, śpieszyć podzię­
kować Maryi Annie za ocalenie honoru jego brata 
i ich nazwiska.

X IX I J 'V .

Na drodze wiodącój do M ouguerre krajobrazy by­
ły równie urocze, horyzont równie ponętny i wiosna 
tak  piękna, jak wówczas gdy obie, nieznane jeszcze 
wtedy sobie rodziny, mające spo krewnie się z sobą, 
spotkały się tu  po raz pierwszy.

Jakież to wtedy były wesołe i miłe wrażenia mio­
tające panem de Vambry! m atka rozkosznie m arzy­
ła  o jego szczęściu, a on chętnie zgadzał się z jój 
wolą.

Od owej chwili zalewie kilka upłynęło miesięcy, 
i m atka jego do lepszego przeniosła się świata, ma­
rzenia jego pierzchły, życie związane nierozwiązal- 
nemi węzły.

Gdy spojrzenia jego utkwiły w zielonych górskich 
krajobrazach, nagle usłyszał słabe i miłe dźwięki 
dobrze znanego sobie dzwonka. Biała koza wy­
padła z zarośli i utkw iła w niego zadziwione oczy.

To ukazanie się białej kozy, przywiodło mu na 
pamięć cały  szereg wspomnień... Nie chciał się 
w nie zapuszczać i odwrócił głowę aby po za krza­
kami więcej ucieleśnionego nie ujrzóć widziadła.

Dojeżdżając do pałacu, przypomniał sobie że na­
gle wzruszenia nader zgubnie oddziaływ ają na wą­
tłe organizm y, że turkot powozu przestraszy Maryę 
Annę i rozkazał stangretowi zatrzym ać powóz o ja ­
kie pięćdziesiąt metrów przed kratą. W ysiadł 
prędko, przeszedł koło muru i wszedł na dziedzi­
niec nie postrzeżony przez nikogo ze służby. Do­
piero przed samym pałacem , zobaczył go i poznał 
jeden z lokai, lecz przez uszanowanie powstrzymał 
okrzyk zadziwienia.

Stefan skinął na niego i zapytał gdzie są pa­
nie.

— Pani m argrabina, odpowiedział, wyszła do 
parku z panią Bernard, k tóra dziś rano przyjecha­
ła z Bayonny, a pani de Vambry je s t w szkole.

Zadziwiła Stefana ta  nazwa któregoś salonu 
„szkoła11... nie przypominał sobie aby gdzieśkolwiek 
w pałacu istniał pokój tak przezwany; nie chcąc je ­
dnak wydać się ze swoją nieświadomością nie pytał 
więcej, i nie pozwalając meldować swego przybycia, 
wszedł do pałacu.

Przed chwilą obawiał się aby Maryę Annę nie 
przestraszył turkot powozu, a obecnie ani pomyślał 
jak wstrząsającego mogłaby doznać wrażenia, gdy­
by niespodzianie spotkała go w przedsionku lub 
w którymś pokoju.

Stanąwszy w progu pałacu, uczuł nag!e budzące 
się w sercu jego zawarte od kilku miesięcy wspo­
mnienia; stanął mu w myśli dzień ślubu, po którym 
zaraz opuścił kobietę którą poślubił bez miłości 
i k tóra m iała być dozgonną jego  towarzyszką... 
i nagle ogarnęła go jakaś nieprzeparta ciekawość 
zobaczenia jój jak najprędzój.

— Tam nieodwołalna przyszłość moja! pomyślał, 
nerwowym ruchem chwytając za klamkę, aby otwo­
rzyć drzwi prowadzące do salonu.

W salonie nie było nikogo.
Już miał go opuścić, gdy posłyszał dźwięki nie­

widzialnego fortepianu, na którym niewprawna ja - 
kać ręka kaleczyła „etiudę" Bertini’ego.

(d. n.)

 f  __
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Opis do N-ru 4 9 .

(Dokończenie).

Robiąc jo d  rę k i prawej ku  lew ej, trzeba naprzemian
1 o. zdjąć, 2 g l. a o. zdjęte przewlec, zarzucić raz n itkę  
na d ru t. Następny rząd cały k rę to . Po dwóch rzędach 
pow in ien  uform ować się deseń przedstaw iony w połow ie 
w ie lkości na ryc. 17 w N -rze  48 . W  dalszym rzędzie 54 
o. rob ią  się k rę to , poczem obraca się robotę i przerabia 
18 o. w powyżej opisany sposób, te 1 8 o. stanow i dolny 
środek pe le rynk i. *W  ośmiu następnych rzędach trzeba 
p rzyb ierać z obu brzegów, aby powiększyć liczbę oczek 
o i l ,  10, 8, 7, 11, 10, 8 i  7. Rzęd deseniowy pow inien 
zawsze kończyć się zarzuceniem n itk i  na d ru t, k tó ra  na­
stępnie p rzerab ia  się ja k  o. C a łkow ita  szerokość pe le ryn ­
k i 90 o. wynosi, poczem obrob ić 15 rzędów (w szystkich 
jest 2 6) w k tó rych  przez stopniowe gubienie końce prze­
dnie pow inny być śpiczaste. O sta tn i rząd liczy 2 3 k ra tk i 
deseniu wszerz a 12 kcząc od środka wzdłuż. Po zakoń­
czeniu g ó rny  prosty brzeg nabiera się na sznelkę a sko­
śne 'brzeg i aż do fren d z li zakończa 3 cent. szeroką 7 7 
cent. długą sznelową p lecionką. Frendzla jes t 1*0 cent. 
długa.

N. 51. Kreza z plastronem, dla m łodej panienki.

P las'tron z indyjskiego m uślinu liczy  2 2 cent. długości 
a 20 szerokości; przemarszczany jes t w b u f k i 1 i  pó ł 
cent. szerokie i  oszyty z brzegów paseczkiem, k tó ry  prze­
prowadzony na około szyi zapina się. z ty łu . Pasek p rzy­
k ryw a b u fka  z ko ronk i bretońskie j 7 cent. szerokiej,
] odwleczona kolorową wstążką i  przeszyta ^w nagłówek
2 centym, szeroki. Z le ­
wego boku przyp ię ta  kokarda 
z w stążki i  ko ro n k i, oz lob io - 
na gałązką kw iatów .

N. 53. Stanik z baskiną pod­
ciętą z b rków .

R yc, 53 przedstawia bar­
dzo strojną suknię z ciemno 
zielonego atłasu i takiegoż 
deseniowego aksam itu. S tanik 
atłasowy ma baskinę z p rzo ­
du przedłużoną nakształ; ba- 
wetu z boków okrągławą, 
k ró tk o  podciętą a z ty lu  sta­
nowiącą d łu g i fra k . E fe k to ­
wne przy branie stanowi w ie l­
k i  ko łn ie rz aksam itny, p o ­
dwójnie ogarn irow any koron­
ką bretońską 6 cent. szero­
ką, z k tó re j up ię ty  żabot i ko ­
kardy przy wykładach

m i Pasek n ieb ieski atłasowy. P rzy  stan iku i we włosach
róże blado różowe.

N. 5 .  W ycieraczka do p ió r ,  ozdob iona ha ftem  k rz y ż y -  
v ko w ym .

P odw ójny kuw a łek sztywnego m uśliny, mający 12 cen­
tym . wysokości a 1 3 szerokości, od spoda podszyty czar­
nym suknem, z wierzchu pokrvtyr ko lorow ym  atłasem, na 
k tó rym  z brzegów wyszyty jest wązki szlaczek, a w g ó r ' 
nvm  zw ierzchnim  rogu , gałązka haftem  krzyżykow ym , 
zw jja  się w  trąbkę  czy li tu tkę . Środek takowej zapełniają 
małe tró jk ą ty  sukienne w skośnym brzegu trochę zaokrą­
glone i w małe ząbki wycięte, następnie zwijane i ułożo­
ne sposobem wskazanym na ryc . 5. Kokarda z wązkiej 
atłasowej wstążki.

N. 6. Szczoteczka do falban plisowanych, ozdobiona 
haftem  krzyżykow ym .

Szczoteczkę kszta łtu  pendzelkowego, urządza się z ró ­
wno przy ciętego pęczka słom ek ryżowych, w środku mo­
cno tasiemeczką związanego, mającego 1 5 cent. długości 
a w związaniu 9 cent. obwodu. Zw ierzchnie pokryc ie  sta­
nowią dwa paski sukna popie latego, 6 cent. szerokie 
a 18 cent d ług ie , w górze i z jednego poprzecznego 
brzega w ząbki wycięte i ko lo row ym  szlaczkiem ozdobio­
ne, k tó re  w środku są złączone i przepasane wstążką.

N.-7. Kosz do papierów  ozdobiony 
kow ym .

haftem  sznurecz-

Na 19 cent szerokim  pasie m ateryi bronzowej pod ło ­
żonej muślinem, haftowane są ga łązk i kw ia tów  filoze lą  
bordo w dwóch cieniach ściegiem sznureczkowym. B rze -

Opis do N-ru 51.

N. 1. Ubranie strojne ze sta­
n ik iem  z frakow ą baskiną.

Na modelu spódnica ż d łu ­
g im  trenem, z atłasu m ary­
narskiego koloru, m iała przód 
i boczne k lm y  wzdłnż drobno 
plisowane, a b ry ty  ty lne  o- 
garn irowane falbaną 2 0 cent. 
szeroką, przez środek k ilk a  
razy drobno przemarszczoną. 
Okazała tun ikow a draperva 
z m arynarskiego broszowune-: 
go aksam itu była od do łtr 
z przodu i 1 1  cent. z ty łu  
nad trenem  wzdłuż przym arsz- 
czoua i koka rdam i ze wstążki 
atlasowej 6 Cent. szerokiej 
podpięta S tan ik  atlasowy 
z frakow ą baskiną m ia ł sze­
ro k i w ykładany ko łn ie rz  i 
m ankie ty aksamitne, ga rn i- 
rowane koronką bietońską.

N . 1. U branie w izytowe z frakow ym  sta­
n ik ie m .

N . 2. U bran ie  wieczorowe z bluzkowym  
stanik iem .

N. 2. Ubrallie balowe ze stan ik iem  bluzkowym .

B lado niebieska tiu low a suknia z wyciętym  bluzkowym  
stanik iem , ze spódnicą z trenem  całą w b u fk i. i  draperye 
uk ładaną ozdobiona by ła  p lisow anem i i riuszam i tiu lo w e -

g i podłużne szlaku objęte są aksam item  o liw kow ym , na-« 
stępnie przew lóczy go się p fzez p rę ty  środkowe kosza 
czarno lakie row anego, w ten sposób ażeby dwa pręty, 
szły pod spód a dwa na wierzch, a w odstępie pomiędzy 
zw ierzchniem i p rę tam i wy padać pow inna gałązka ha ftu . 
Na jednej z poprzecznych ścianek ha ftu je  się monogram,

na d rug ie j w środku gałązkę. W  środek kosza da j o  się 
podszewkę z niebieskie j m ate ry i; r iusza  i k o k a r d y  z n ie ­
b ieskie j wstążki, Kw asty z jedw ab iu  w mieszanych k o lo ­
rach haftu  i zw ierzchniego pasa.

N- 10 — 11. Paletocik dla dziewczynki la t 10— 1 1 . K ró j 
podług ryc. 19 i 20 w N -rze  4 7.

Rycina 10 przedstawia z przodu pa le toc ik  zapinany na 
jeden rząd guzików , odrobiony z „ mousse pop ie la tego  
z pelerynką mającą 2 7 i p ó ł cent. d ługości przedn ie j 3 2 
ty ln e j, a 116 cent. dolnego obwodu. M an k ie ty  m ia ły  1 1  

cent. wysokości, a k ieszonki 13 cent. w yso ko śc ią  18 
szerokości. P le tu ie  czarne 1 cent. szerokie, s łuży ły  do 
oszycia. G uz ik i jasne z konchy pe rłow e j. W y p u s tk i 
z czarnego jedwabnego repsu.

K ilk u  rzędam i naszyty g ruby sutasz, zdobi pa le toc ik  
bez pe le rynk i ryc  11, odrobiony z ciem no stalowego 
„d o u b le .11 Na plecach z k ilk u  części złożonych naszyte 
są p a tk i 2 5 cent. d ług ie , z brzęgów 4, w środku 3 cent. 
szerokie.

N. 12— 13 i 3 - 4 .  P rzykrycie na okno ozdobione szla­
kiem  haftu połączonego z ap likacyą  m ate ry i i  w ycię tych 
f ig u r  haftowanych, pod ług  wzoru z musće de C luny 

w Paryżu.

P rzykryc ie  na ław kę do okna odrebione by ło  z c iężk ie j 
adamaszkowej m ate ry i, wodno n iebieskiego ko lo ru  
("bleu ocan) i  ozdobione pasem ciemno ponsowego aksa­
m itu , wszytego w środek, na k tó rym  odrob iony b y ł h a ft 
różnoko lorow y. Bardzo wspaniale w yglądają różne rodza ­
je  ściegów naśladujące dawne haftu, odrobione jedw ab ia ­
m i kordonkąw em i i  c ienkim  sznureczkiem z ło tym  obok 
k tó rych  a ^ ika cye^z  rępsu i wycinanych f ig u r  ha ftu  naśla­

dują płasko rzeźbę. A p l i-  
kacyę haftowaną odrab ia  się 
w krośnach na grubem. p łó ­
tn ie ; po wywiedzeniu kon tu ­
rów  przesnuwa się w rów nych 
odstępach c ie n iu tk i sznure­
czek k tó ren  stanow i podkład  
) od podwójne n itk i ko rdonku  
lub  złota, układane wzdłuż 
i przeszywane w rów nych od ­
stępach, ścieżkam i jedwabiu 
tego samego kefioru. Ś ie g i 
przeszycia w następujących 
rzędach, pow inny m ieniąc się 
ze sobą ja k  -to widoczne jes t 
na próbce N r  4, na k tó re j 
ta k  rodzaj ha ftu  ja k  i prze- 
w lóczcnie sznureczków  jest 
dokładnie wskaza e O dro ­
biwszy' powyższym sposobem 
d ług ie  liśc ie  widoczne na de­
seniu, kordonkiem  zło tego 
ko lo ru , smaruje się p łó tno  
z lewej strony kla js trem , su­
szy, a następnie wycina, po­
zostawiając brzeg i p ló t ia z a  
wywodzeniem. W yc ię te  f g u -  
ry  p rzyk le ja  się na aksam i­
cie a następnie b rzeg i oszy- 
wa się złoty in sznurkiem , k tó ­
rym  wyszyte są także g ru b ­
sze ga łązk i. G dzieby p łó tno  
wyglądało z pod sznureczka 
złotego, trzeba go wyciąć 
starannie. Jasne części dese­
niu oznaczają aplikacyę z re ­
psu łososiowego ko lo ru , a 
ciemue t repsu niebieskiego 
i  o liwkowego, wszystkie są 
na jp ie rw  naklejone a nastę­
pnie przeszyte sznureczkiem  
złotym  lu b  przyhaftow ane 
ś c i e g i e m  sznureczkowym . 
H a ft na ap likacyę stanow ią 
poprzecznie przewłóczone n i-  
t k i  złote przeszywane pod łu - 
żnemi ściegami kordonku pa­
wiego i o liw kow ego  ko lo ru ; 
p róbkę  te j robo ty  dajemy na 
ryc . 4. M odel p rzykryc ia  
m ia ł 100 centym, szeroko­
ści,-a 80 c in t.  długości w iaz 
z frcndzlą u dołu 12 centym , 
szeroką. 1’odszewka była z t la -  

n e li n ie b ie sk ie j. Do szerszjch ukiun można dsfć dwa pa­
sy ha ftu  a 3 pasy m ate rj i".

N. 15. Kapturek na głowę. Robota w ramach drew nia­
nych.

L e kka  kapotka  osłaniająca ciepło g łowę, a nie gu i e



ca pukli lub kwiatów, upięta jes t z białej włóczkowej,
trójkątnej chusteczki wią­

zanej 
w r a ­

m a c h ,  
p o d szytej 

białym fula­
rem . U bra­

nie stanowi pa* 
bnfowanej białej 

materyi, n a s z y t y  
przez środek, fren- 
dzla kuleezkowa i 
kokardy ze wstążki.N, S'. Wskazanie 

wyszycia na apli- 
kacyi w  deseniu 

ryci ! 3.

W. 18. K aptu­
rek  Z trójkątnej,
k a s z m » r o w e j 

chustki.

K apturek u- 
pięty był z ko­
lorowej kaszmi­
r o w e j  chustki, 
podszytej fula­
rem , mającej w 
prostych brze­
gach 96 w sko­
śnym 168 cent. 
długości; r o g i  
były zaokrąglo­
ne. Brzegi zdo­
bił szlaczek ko­
lorowy wyszyty 
krzyży kami, któ. 
ren ze skośnej 
strony daje się 
tylko do przyszycia dyjademn, takż® 
haftem ozdobionego, mającego 5 6 cent. 
długości, w środku 8, z brzegów 4 
szerokości. Dyjadem kraje się podwój­
nie, w śrori- k wkłada się sztywny mu­
ślin, a po przyszyciu stawia go się 
w górę. Brzegi kapturka osryte są 
puszkiem łabędzim, końce skrzyżowa­
ne z przodu a fałdy środkowe z tyłu, 
przepina się Kokardą ze wstążki.

8 . 6. Sxczottea
Ao falban pil

sown nycŁ.

N. o. W yciei 
k a  do p ió r.

N. 17 i 22 , oraz ryciny 2 4 i S5 w N-rze i i .  SerWfitka 
z k ra tką  ażurową i szla-

tjo *  \
r  o bio- ' w  
uym ście- N 
giem g o ­
belinowym

Serwetka za- 
Rtępująca pataraf- 
kę, na modelu m ia­
ła 20 cont. w kwa­
drat; robiona była 
na płótnie białem

N. 4 W s k a z a n ie
wyszycia liści w.

8. Szlaczek do 
rrc. 2 8.

Kosz do papierów.

msm
■ p-»łhłła«=wrllll

N . 9, Ścieg krzy- 
irk o w r do ryc. *8.

N. 10. Faletocik 
z pelerynką d l a
dziewczynki la t 6 
do 8. Petrz  r . 11.

szlaku ryc. 11

N. 11. Paletocik 
dla dziewczynki 
la t 6 — 8. Patrz 

ryc. 10.

sposób jej wiązania

N. 19.

średniej grubości. 
Rycina 2 2 przed­
stawia próbkę szla- 
k u gobelinowego, 
którego figury robi 
się naprzemiau ko­
lorem szafirowym i 
ponsowym, w od­
stępie 1 cent. Po 
brzegach szlaku do­
dane jest wyszycie 
ściegiem d ł u g i m ,  
którego próbka za­
mieszczona także na 
ryc. 22. Tło zapeł­
nia kratka ażurowa, 
robiona ną płótnie 
wy ciąganem w kra­
tkę; trochę powię­
kszoną próbkę tej 
roboty, przedstawia 
dokładnie rycinie 
8 5 w N-rze 5 2, a 
próbkę frendzli i 

rvc. 2 4.

Krawatka  z nuisih
ekiej koronki.

Krawatka z indyjskiego muślinu 2 1 
centym. szeroka, z podłużnych brze­
gów wązlcą koronką oszyta, z poprzecz­
nych wycięta w dwa zęby 9 cent, fftę-

»  » « • « » » »  SH O -Ż W tf '' •  * ----------------------------    - - - - -

N. 12. Przykrycie do okna ozdobione pasem haftow anym i wyszyciem aa 
raateryale. Patrz ryc. 1&,

l a s s *

N. 23. Szlak do ryc. 12 wyszyty podług wzoru z paryzkiego mu see de Cluny. P atrz  ryc. S i 4.



bokie i oszyta wązką w stawką i szeroką b re tońską  k o ro n ­
ką ma końce ułożone w k o n tra fa łd ę ' i lekko p rzyfastry - 
aowano.

Fryzka i żabot.

F r jz k ę  z 
klarow  n e g «  
tiu lu  d ‘e»prit 
4 i pó ł cent. 
szerokiego,o- 
szytego ! c.

N , 1 4 , K oronka wywodzona

©-ragyspji
&

przeszywaną poprzecznie pojedynczą n itk ą  w łóczki b ra n ­
żowej, L iście  rob ione dwoma traw no ziolonem i cieniam i, 
ściegiem  długim  dzierganym , m iały żyłk i i ga łązk i c ie ­
m niejsze zielone, rob ione ściegiem  sznureczkow ym . K w ia ­
ty  naprzem ian blado różowe i złoto żółte  robione by ły

także śc, d z ie rg a ­
nym , i dwom a n i­

tkam i filozełi 
w dwóch 

§; %  cieniach.

X. 15. K apotku ro b o tą  w ram ach .

szeroką koronką, układa się w poczwórno k o n ­
trafa łdy  4 centym, szerokie, i przyszyw a do p a ­
ska muślinowego 38 cent. d ługiego a  3 i pół 
s z e ro k ie g o .  N a żabo t służy tró jką tny  kaw a­
łek m uślinu, m ający w prostych brzegach 
24 centym , długości, oszyty w koło tak im  
jak  f r v z k a  tiulóm  z koronką, 9 cent. sze ro ­
kim, trochę przy m arszczonym. N a­
stępnie m uślin uk łada  się w fałdy wa­
chlarzow e i przyszywa do złożonego 
w kilkoro , paska sztyw nego tiu lu , 6 
eent długiego a 8 szerokiego, na  k tó ­
rym  w górze naszytujest jeszcze 

kilku 
razy 
koron­
ka, prze- 
p i ę t a  w 
środku wę­
złem muślinowym

w n
Serw etka z wyszyciem  gobel. i k ra tk ą  ai

N . 16. K apo tka  z chustki tró jk ą tn e j.

N. 24- Ubranie spacerowe d la  małej dz iew ­
czynki. K rój podług ryc. 19 i 20 w N-rze 27 

Tygodniku M ód.

P ale toc ik , m ufka i czapeczka, odrob ione 
były z jednakow ego m iękiego, w łochatego, 
b iałego m&teryału. K ołnierz i m ank ie ty  

pale tocika b iałe atlasow e, przód  i dół 
ozdobiony to rsadą  i frendzlą ku leczko- 
wą; m ufka i czapeczka obłożone b ia- 
łem fu terk iem  lub  puszkiem  i ubraiąe 
wstążką b iałą  atłasow ą.

N. 25. 
Ubranie
spacero ­
we d l a  

m a ł e g o  
chłopca. Krój 

podług ryciny 
85 w N -rze 47 .

N . 18 . Zakończenie koronkow e do k ra w atk i.

JS. 19. K raw atka z in­
dyjskiego. m uślinu o- 

zdobiona bretońską 
koronką.

N. 21. H a f t  nu a k sa ­
m icie, nu poduszki, 

portjęry i t. p.

Desi ó t  • * ii efekto­
wny h do wykynania 
bardzo łatw \ i pospie­
szny, odrobiony był na 
ciem no b runatnym  a- 
ksaiuicie, włóczkami i 
filozelą. K ra tka  o d ­
znaczona była włóczką 
oliwkową do cieniu,

i mg
n  v " " / f

/  l

11  ' /  ...':vM i  ' ■; :J

m m ,
ET. 2 2 . Szlaczek g o b e li­

nowy do ryc, 1 T. N . 21 . H a ft na aksam icie, na podutzk i, ta b o re ty , p o d n ó żk i i t. p.

N . 2 0 . K reza  i żabot.

P a le to t z czarnego 
,,d o u b la“  z kołnierzem  
i m ankietam i z krym ­
skich baranków ; cza­
peczka u ljsam itna ob ­
łożona b a rankam i.

N. 26  Ubranie z t u ­
niką podpiętą  z boku.' 
Zobaczyć plecy rui rv e , 

10 w N-rzc 5 2,

K ró tk i k ‘ stjum  z ja­
snej jedw abnej uiateryi 
m iał spódnicę ułożoną 
w podw ójne kor.trafał-

N . 23 . Część wyszycia 
do ryc . 2 3 w N  rze 52 .
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dv; spódniczkowa tu ­
nika, obłożona była a- 
ksamitem w deseń wy­
tłaczany, tego co su­
knia koloru. Obłoże­
nie stopniowo zwężone 
z boków, oszyte było 
w górze koronką bia­
łą i czarną. Stanik z 
frakową baskiną z ty­
łu, a z przodu z ba- 
wetem, miał kołnierz 
i mankiety aksamitne, 
garnirowane koronką. 
Kokardy ze wstążki 
repsowej. i

N. 29 i  32. Ubranie
strojne ze stanikiem 
bawetowym i draperyą 

a panier.

Model strojnej su­
kni odrobiony był 
z blado różowej ma- 
teryi gładkiej i a- 
damaszkowej. Nie 
mniej pięknie wy­
glądać będzie połą­
czenie faille z atła- 

IjpPf? aksamitem

N. 27. Ubranie z
TÓtement st panier. 
Zobaczyć plecy na 
ryc. 7 w N-rze 5 2.

Suknia kaszmiro'

N. 2 5. Ubranie spacerowe dla chłop* 
czyka. K ró j podług ryc. 35 w N. 4 7.

gładkim lub deseniowym. Górną część 
panier złączoną z ubraniem przodów 
kokardą, upina się na staniku w ten 
sposób, iż z przodu wygląda tylko ba- 
wet, a z tyłu panier schodzi się pod 
kokardą, na baskinie pleców. Drugie 
części panier i draperya tylna, upięte 
s,ą na suto garnirowanej spódnicy.

wa koloru ,,ivoire“  ubrana była blado 
niebieską materyą jedwabną. Od gó­
ry przedni bryt spódnicy pokryty był 
plisowanie > z kaszmiru, zakoóczonem 
wązką, drobno plisowaną falbanką z 
materyi niebieskiej, u dołu jedno pliso­
wanie z materyi, drugie z kaszmiru.

N. 2 6. Suknia z tuniką pod­
piętą z boku. Patrz ryc. 10 

w N-rze 52.

N. 2 7. Spknia z vStement 
a panier. Patrz rycina 7 

w N-rze 5 2.

N. 2 8. Haft na kanwie Jawa ze środkiem pluszowym,

N. 29. Ubranie strojne wyzytowe ze stanikiem bawetowym zakoń- N. 30 
czonym a panier. Patrz ryc. 32. ry Plecy do N. 32. Pród do 

31. ryc. 2 9.
N. 31. Ubranie strojne wizytowe. Patrz ryc. 3 0


